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ażne dla amatorów 


Kinder-Biovitalu! 


Jesienią ogłaszaliśmy na łamach konkurs dla nich 
zorganizowany przez firmę Róhne Poulence. Gratulu- 
jemy laureatom wygranych nagród, z których więk- 
szość tak naprawdę docenią latem. Za piękne rysunki 
rowery BMX otrzymują: Ewa Tchórz z Warszowic, 
Michał Makowski z Warszawy i Ania Rogala z Milanó- 
wka. Deskorolki: Justyna Siniło z Czarnej Białostoc- 
kiej, Jolanta Kuś z Miłosławia, Antoś Rogala z Milanó- 
wka, Kubuś Bajsarowicz z Gorzowa Wielkopolskiego, 
Gosia Ozimowska z Bogatyni i Ania Okuniewska 
z Wrześni. Z radością podkreślamy, że w tym konkur- 
sie wygrali razem z nimi i wszyscy inni uczestnicy 
— firma wszystkich obdarowała butlami odżywki 
Kinder-Biovital! Gratulujemy! 


Jeszcze są w Polsce miejs- 
ca, gdzie jesienią można zo- 
baczyć tak pięknie owocującą 
żurawinę. Na str. 5 relacja 
z Fioletowej Doliny. 

Fot. TOMASZ KŁOSOWSKI 


Drogi „Świecie Młodych”! 


Dziękuję za to, że od czasu do czasu drukujecie „coś” 
o NKOTB, ale jeszcze na plakacie nie było tego najcudow- 
niejszego „,Dzieciaka”, jakim jest Jonathan Knight. 
Stała czytelniczka AŚ 
Rzeczywiście Jonathana solo na plakacie jeszcze nie 
było! Wszystkim, coraz liczniejszym wielbicielkom „Dzie- 
ciaków' przypominamy, że zamieszczaliśmy już wielokrot- 
nie plakaty z nimi wszystkimi, razem i z Jordanem, Joem 
oraz Donniem oddzielnie. Dziś Jonathan! 


Niespodzianka 
od Mikołaja 
Chcesz 

to zobaczyć? 


Zapraszamy! Agencja Artysty- 
czna „INKA-STAN*”, pod kierun- 
kiem Stanisława Falickiego i Hali- 
ny Sokołowskiej, przygotowała 
dla Was nie lada atrakcję: 
w dniach 6 grudnia (piątek) 
i 8 grudnia (niedziela) br. odbędą 
się specjalne mikołajkowe kon- 
certy popularnych zespołów dzie- 
cięcych: „Fasolki” i „Radiowe 
Nutki”. Imprezy poprowadzi sam 
Pan Fasola — Krzysztof Tyniec! 

| uwaga: niespodzianka! Pięć 
pierwszych osób, które zgłoszą 
się do kasy warszawskiego kina 
W-Z (ul. Leszno 19) z dzisiejszym 
egzemplarzem „Świata  Mło- 


dych'' w ręku, otrzyma bezpłatny 
bilet na koncert — dla dwóch 
osób! Jesteście szczęściarzami? 
Więc spróbujcie! 


Jutro 
Barbórka! 


Górnikom składamy najlep- 
sze życzenia i podziękowania 
za ich ciężką pracę. 

Na str. 7 — piszemy o nieko- 
nwencjonalnym sposobie 
zwiększenia bezpieczeństwa 
pracy w kopalni. 

Fot. CAF 


Już jest w kioskach 


jesienny BAZAR, 
kwartalnik dla tych, 
którzy lubią 
„główkować”. 

Gry, zadania, rozrywki 
prosto z przepięknej krainy 
Zagadkolandii. 
Konkursy z nagrodami 
czekają na Ciebie. 


Do „Zrozpaczonej 
trzynastolatki” 


Postanowiłam dziś odpisać Se: 
czonej trzynastolatce” (nr 75 ,, zę 
Rozumiem Twoje zmartwienie i chcę Ci 
pomóc. Piszesz o ciągłych kłótniach 
z yna a Czy Ak Gy ja cz 
czynasz sprzeczi jes 
koleżeńska? Pomyśl! Tak samo w domu 
— może to Ty jesteś winna? Może 
jesteś leniwa albo niegrzeczna i dlate- 
go mama na Ciebie krzyczy? Zastanów 
się! Idź do szkoły uśmiechnięta, na 
zaczepkę odpowiedz NN 
gaj mamie, zwierzaj się ze swoich pro- 
blemów. Głowa do góry! Nigdy już nie 


rozpaczaj. 
Donatella 


No właśnie, może gdy nic człowieko- 
wi nie wychodzi, warto się przyjrzeć 
sobie? Może jest tak, jak pisze Donatel- 
la: troszkę Ty jesteś winna. Czy po- 
trafisz się zmienić, nie wiem: przecież 
znamy Cię tylko z listu. Ale spróbuj! 


Tak Ci będzie Iżej 


Wiele młodzieży pisze do Was 
w sprawie przeróżnych kłopotów. Po- 
szperałam w książkach i coś znalaz- 
łam. W książce pani Ireny Gumowskiej 
pt. „Księga nastolatków” znalazłam na 
stronie 15 rady, jak przyjmować życio- 
we rozczarowania, niepowodzenia, klę- 
ski, Oto one: 
© Najpierw zastanowić się trzeba nad 
przyczyną zawodu. 
© Potem poszukać winy w sobie, a nie 
doszukiwać się winnych. 
© Przez pewien czas zająć myśli 
czymś innym, najlepiej tym, co lubisz 
najbardziej. 
© A teraz spokojnie pomyśl, jak z tego 
wybrnąć. Na pewno jest kilka wyjść. 
© Jeśli jednak poczułaś się rzeczywiś- 
cie skrzywdzona bez swojej winy, to 
spróbuj tak: usiądź przed lustrem, rób 
głupie miny, najśmieszniejsze jakie po- 
trafisz. To nic, że na początku się nad 
sobą popłaczesz. Próbuj tak długo, aż 
zaczniesz się z siebie śmiać. Wtedy 
będziesz zdrowa. 


Krystyna 


Spróbowaliście? Pomogło? Może 
warto tę receptę podsunąć znajomym? 


Wszystko psują 
W naszej szkole jest kilku nieznoś- 
nych chłopców, którzy przeszkadzają 
nauczycielom na lekcjach. Za ich złe 
zachowanie odpowiada cała klasa. Po- 
móżcie nam! 
Joanna 


A czy ci chłopcy bardzo się przejmą, 
gdy napiszemy, że zachowują się jak 
głupie szczeniaki? Boję się, że nie. 
Więc spróbujcie sami poddać ich ostrej 
ocenie, „nawrzucajcie*' im. Niech wie- 
dzą jasno, że przeszkadzają Wam 
wszystkim i że macie tego dość! 


Ciągle mało mi historii 


Chcę się podzielić z Wami moją rado- 
ścią. Otóż dostałam list od pani Byt- 
narowej, matki Janka — „Rudego”. 
Ciągle jeszcze szczypię się w rękę, czy 
to prawda. Mam już dwie takie pamiątki 
bez ceny: dedykację siostry „,„Zośki'”” 
— pani Anny, Zawadzkiej i list matki 
„Rudego”. Zawsze ciągnęło mnie 
w stronę wydarzeń II wojny świadowej, 
a właściwie — spraw dotyczących Pol- 
ski. Kiedyś mama podsunęła mi książ- 
kę „Kamienie na szaniec”. Czytałam ją 
kilka razy i w końcu zaczęłam szukać” 
Innych podobnych pozycji. Ciągle mi 
mało! Tata mówi, że powinnam być 
chłopcem. 

Ania B. 


A to dlaczego? Czyżby Inteligentna, 
interesująca się historią dziewczyna 
była rzadkością? OJ, chyba tak źle nie 
Jest. Twoich pamiątek niejeden Ci poza- 
zdrości, a że — widać z listu — jesteś 
ambltna, pewnie zgromadzisz ich wię- 
cej, 


Spęd 

Chodzę do V klasy. Niedawno byliś- 
my na wycieczce: jeden dzień na Sta- 
rym Mieście w Warszawie. Było stra- 
sznie. Nic nie widziałam, latałam po 
ulicach, zmęczyłam się okropnie. I co 
z tego mieliśmy? Tylko stracony z: 
la 


Jeśli tak wygląda większość szkol- 
nych wycieczek — powinszować! Bez- 
myślny, męczący, pusty dzień. A mogło > 
być naprawdę i fajnie, i pouczająco. 
Spróbujcie porozmawiać o tym na go- Ą 
dzinie wychowawczej. Następna wycie-- 
czka może być całkiem inna. 


Nasza sonda 


Beata: — W szkolo jostośmy poni- 
żani na każdym kroku. Jożeli ktoś 
czegoś nie umie, to może usłyszoć 
od nauczyciela żo jost bałwanom, 
trąbą albo jeszcze gorzej. Do od- 
powiedzi jestośmy wzywani z na- 
zwi: jakbyśmy nie mieli imion. 
Czasami też nie mamy nawet na- 
zwisk, lecz tylko numerki w dzien- 
niku. 

Nauczyciele nagminnie lekcewa- 
żą Kodeks Ucznia. Robią po kilka 
klasówek dziennie, zadają prace 
domowe na ferie. A kiedy ktoś od- 
waży się zaprotestować, to naraża 
się na różne szykany. Oni w ogóle 
nie szanują naszych praw! 

Bartek: — W mojej szkole nauczy- 
ciele są w porządku, ale dozorca 
i woźne odnoszą się do nas okro- 
pnie. Uważają, że mogą wydawać 
nam rozkazy, a my musimy ich bez- 
względnie i potulnie słuchać. Dozor- 
ca, jeśli ktoś mu się nie podporząd- 
kuje, potrafi nawet uderzyć, nie 
szczędząc przy tym obraźliwych wy- 
zwisk. Kiedy w toalecie rozlała się 
woda, wożna złapała mnie za włosy, 
przytrzymała mi głowę nad kałużą 


CZY JESTEŚCIE SZANOWANI? 


Godność w prawach czlowieka zajmuje 
ogoś, czyli naruszenie jego nietykalności 
Za uwlaczająco przezwisko też można podać winnego do 


Wszyscy dorośli wymagają szacunku dla siebie. 
czołową pozycję I laką toż ma w praktyce. Pobicie k 
osoblatej — mówiąc Językiem prawa — jont surowo karana. 


sądu. Dorośli liczą się z tym wobec dorosłych, lecz czy wobec was rów „Ad 


Opinie na ten temat zobraliśmy w kllku azkołach pods 
wszyscy nasi rozmówcy uważali, żo nie są szanowani przez 
w sklepach ocenieni zostali bardzo surowo. Czy rzeczywiście tak 


tawowych wśród uczniów szóstych I siódmych klas, 
dorosłych. Rodzice, nauczyciełe, sąsiedzi, sprz 
Jest? Czy I wy czujecie się poniżani I nie 


do wszystkich naszych 
Co w zachowaniu dorosłych najbardziej was boli? Z tymi pytaniami zwracamy się z czytelników, 
Wasze głosy w dyskusji o szacunku I godności zostaną wydrukowane na lamach „Świata Młodych”. Czokamy na [iątyt 
Piszcie pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie: „szacunek”. 


| powiedziała, że jeśli zobaczy tu 
wodę jeszcze raz, to będą ją zlizy- 
wał... 

Kasia: — Dorośli nie starają się 
zrozumieć naszych problemów 
| uważają, że tylko Ich problemy są 
ważne. Kiedy pokłóciłam się z moją 
najlepszą koleżanką, powiedziałam 
o tym mamie. Chciałam, żeby mi 
pomogła, bo to była dla mnie bardzo 
poważna sprawa. A mama na to: 
„Nie zawracaj mi głowy czymś ta- 
kim. Pokłóciłyście się, to teraz się 
pogódźcie!'' Naprawdę nie tego od 
niej oczekiwałam. 

Wojtek: — Lubię słuchać muzyki 
heavymetalowej. Ale jeśli tylko w te- 


lewizji gra jakaś kapela, to tata 
natychmiast każe mi przełączyć 
program. Mówi, że nie znosi tych 
„wyjców” i nie rozumie, jak ja mogę 
stale tego słuchać. Moim zdaniem 
jest to objaw braku szacunku dla 
mnie i moich zainteresowań. 

Maciek: — Moi rodzice palą pa- 
pierosy. Kiedy zwracam. im uwagę, 
że mnie podtruwają, to każą mi iść 
do swojego pokoju i zamknąć drzwi, 
jeśli mi to przeszkadza. Ale kiedy 
chcę obejrzeć telewizję albo poroz- 
mawiać z rodzicami, to muszę wdy- 
chać te kłęby dymu. Śmierdzi mi 
ubranie i włosy. Wydaje mi się, że to 
bardzo dobry przykład braku szacu- 
nku rodziców dla dziecka. 


Iwona: — Kiedy rodzice się roz- 
wodzą, raczej nie myślą o dobry 
swoich dzieci. W domu często wybu- 
chają awantury, a dzieci Jakby 
w ogóle nie istniały. Zdarzają się 
pobicia. Na szacunek nie ma w tym 
wszystkim miejsca. Rodzice myślą 
tylko o sobie i śwoich problemach. 
Wiem, bo sama to przeżyłam. 

Agata: — Myślę, że nie powinniś- 
my tak narzekać na nie szanujących 
nas dorosłych. Oni mają teraz cięż- 
kie życie. W wielu rodzinach są 
problemy finansowe. Rodzice bywa- 
ją z tego powodu często znerwico- 
wani i bardzo zmęczeni. Oni prze- 
cież pracują także dla nas. Kupują 
nam ubrania, książki, płacą za róż- 
ne zajęcia, wycieczki. Właśnie to 
jest wyrazem ich szacunku dla nas., 
Popatrzmy też 'na sprawę z innej 
strony. Czy my szanujemy doros- 
łych tak, jak oni by chcieli... 

Olga: — Ubieram się dość eks- 
trawagancko, bo tak właśnie lubię. 
W szkole i w domu raczej nikt mnie 
nie prześladuje z tego powodu. Ale 
kiedy wychodzę na ulicę w spod- 
niach z dziurą na kolanie, to słyszę, 
jak czasami ludzie komentują za 
moimi plecami, że „ta dzisiejsza 
młodzież nic nie warta, za grosz 
szacunku nie ma dla dorosłych” 
A ja uważam, że to właśnie dorośli, 
którzy tak mówią, nie mają szacun- 
ku dla młodzieży, są nietoleran- 
cyjni. lm się wydaje, że jeśli ktoś jest 
inaczej ubrany albo oryginalnie 
ostrzyżony, to jest chuliganem, ban- 
dytą i pewnie za chwilę -wyrwie 
torebkę z ręki jakiejś starszej pani. 

Agnieszka: — ZaobserwoWwałam 
niedawno bardzo nieprzyjemną sy- 
tuację w sklepie z zabawkami! Chło- 
piec chciał obejrzeć dosyćłdrogi 
samochód na baterie. Sprzedaw- 
czyni powiedziała, że mu go nie 
pokaże, bo i tak go nie kupi. Eks- 
pedientki, szczególnie w sklepach 
z zabawkami, powinny mieć więcej 
szacunku | cierpliwości dla dzieci 

Wysłuchała 
JOLANTA ZDANOWSKA 


BIURO 


© Mam 13 lat i świra na punkcie 
zespołu New Kids On The Block. 
Dlatego błagam — przyślijcie wszy- 
stko, co macie na temat „Dziecia- 
ków', począwszy od malutkich 
zdjęć, a kończąc na wielkich plaka- 
tach. W zamian oferuję plakaty: Jo- 
na Bon Jovi, Roxette, M.C. Ham- 
mera, Madonny, Toma Cruise 
| A-HA. Poszukuję także drugiego 
numeru „Popcornu'” z 1991 roku. 
Oczywiście zapłacę. Wszystko, co 
macie o ,„„Dzieciakach'” przysyłajcie 
pod adresem: Magda Grabowska, 
ul. Główna 2a, 42-277 Garnek. 
© Cześć! Poszukuję plakatów Pat- 
ricka Swayze i Toma Cruise. W za- 
mian oferuję plakaty innych gwiazd. 
Tych, którzy będą chcieli skorzystać 
z mojej oferty, proszę o dołączenie 
znaczka pocztowego. Mój adres: 
Alicja Lusińska, ul. Strzelecka 45, 
44-200 Rybnik, woj. katowickie. 
© Hej! Interesuję się muzyką disco, 
a szczególnie Kylie Minogue. Nie- 
stety, nie mam żadnych informacji 


" © POSZUKUJĘ 
© ODSTĄPIĘ 
© DORADZĘ 


na jej temat ani jej plakatów. Może 
ktoś z czytelników mógłby mi pomóc 
w ich zdobyciu. Podaję mój adres: 
Michalina Cicha, ul. 1 Maja 322/20, 
41-710 Ruda Śląska 10, woj. katowi- 
ckie. © Hej, ludkowie! Jeśli gdzieś 
w waszych gazetach poniewiera się 
coś o NKOTB, to zapakujcie i przy- 
ślijcie do mnie. Nikt z Was nie bę- 
dzie tego żałować, gdyż mam 
ogrom materiałów na wymianę z ka- 
żdego rodzaju muzyki i o każdym 
aktorze. Nie zawiedźcie mnie! Bar- 
dzo proszę o przysłanie znaczka. 
Odpiszę każdemu. Ewa Czajecka, 
os. Pod Skarpą 9/40, 34-100 Wado- 
wice. © Cześć! Jestem trzynastolat- 
kiem i poszukuję wszelkich infor- 
macji, wycinków, nalepek, plakatów 
dotyczących Jean—Michaela Jar- 
re'a. W zamian oferuję plakaty in- 
nych wykonawców. Mój adres: Szy- 
mon Świerczek, ul. Argentyna 17d, 
43-309 Bielsko-Biała. © Pilnie po- 
szukuję podręczników dla klasy Il 
liceum ekonomicznego do przed- 


miotów zawodowych oraz geografii 
dla klasy III. Osoby mogące sprze- 
dać lub przynajmniej pożyczyć te 
książki proszę o kontakt. Mój adres: 
Monika Kaźmierczak, Wyszki 11a, 
63-220 Kotlin, woj. kaliskie. © Po- 
szukuję książek takich, jak: „Chło- 
pak na niepogodę”, „Słoneczniki”, 
„Tabliczka marzeń", „Jezioro oso- 
bliwości''. Interesują mnie również 
żurnale z lat 1989-1991. Poszukuję 
też wszystkiego, co dotyczy Toma 
Cruise i Patricka Swayze. Mam ma- 
teriały na wymianę: książki, plakaty, 
widokówki, znaczki. Mój adres: Ma- 
gda Rychlicka, ul. Szkolna iS; 
89-430 Kamień Krajeński, woj. byd- 
goskie. © W zamian za widokówki 
z różnych miast odstąpię opakowa- 
nia po czekoladach, plakaty i fotki 


gwiazd muzyki: Mój adres: Paulina 
Martowicz, ul. Królowej Jadwigi 
25/55, 64-920 Piła. Q Szukam mate- 
riałów do nauki gry na gitarze klasy- 
cznej, basowej i na harmonijce 
ustnej dla początkujących. Adres: 
Anna Staroniewska, ul. Zakole 34/8, 
71-454 Szczecin. $$ Na pewno wszy- 
Scy z Was mają tarcze szkolne. 
Przyślijcie mi jedną tarczę z Waszej 
szkoły, a wzbogacicie moje zbiory. 
W zamian oferuję pocztówki. Mój 
adres: Joanna Niedzielak, ul. Góral- 
ska 3 m. 98, 01-112 Warszawa. 
© Zakładam klub „„Klopsik”. W klu- 
bie będą trzy grupy: to i owo o zwie 
rzętach, książka — twój przyjaciel 
oraz kącik konkursowy. Do klubu 
mogą należeć wszyscy chętni. Ad- 
res: Beata Borowiecka, ul. Krasic- 
+ klego 6/39, 97-400 Bełchatów. 


M ata tok ego 9, PG Baum 
UWAGA! TO WAŻNE! 


Od nowego roku obowi 
ogłoszeń w Kąciku Prz: 
stąpię, Doradzę. 


Kupujcie więc „Świat Mło. 
da Wam szansę umieszczen 


A) miały listy, do 
*, (Uponów z Kleksem. 

dych „ zbierajcie kupony — to 
ak ia w gazecie swojego ogłosze- | 


lązuje nowa zasada druk. LAŁ 2a: 
owania 
yjaciół | Biurze Poszukuję, Oq- I 


Pierwszeństwo w kolejce do dru 
ki 
których dołączycie co najmniej 8 Kip 


KUPON Z 


a 
WaASYAATA 


Nazywam UR Małczi Wear Nida. 
tem. MOJ Guiec jest Ngerycntan 

Mora mama rest wsowwda 

Gzębt man0h kałagiw 1 rasiia 


Rambo Suma Son Jovi patrzą 
z Bakatów na Soanaa Kika pyt 
mageetofon. kasey. książki. Jasno- 
drzdowy dywan załamany kacji 
czymś co chiąpnęłe r tałerza | me 
danie Sę sprać Zakurzony parapet. 
Sałagac na Nurtu 

Na ym samym Bzriu. poć szybą 
zcjęce kżzzy. Marona ravważa się 
natdychrmgst 


POSZERZENIE 


TŁA 


„Gdy jadę autobusem, tramwajem, 
sdę uwicą. robię zakupy — zawsze 
mam wrażenie, że wszyscy przygią- 
dają mi się. Powinienem już dawno 
przywyknąć, ale nie potrafię. 

jedni gadzją bzdury ze zwykłej 
głupoty. Starsi ludzie z reguły bez 
zbytwego skrępowania oburzają się 
„Z kim to Się teraz dziewczyny zada- 
ia 


inni są złośliwi. „Bambo” — tak 
nazywzją go w szkole. „Przyćymio- 
my Czarnuch”, „Brudas”, „Mal- 


pa”. Marcin słyszy te przezwiska nie- 
mai codziennie, bo choć część znajo- 
mych już przywykia do jego koloru 
skóry, to przecież ciągie spotyka ko- 
goś nowego. Poza tym 


„PRECZ 


Z CZARNYMI!” 


Taki napis już kilka razy namalował 
ktoś na ścianie domu, w którym mie- 


sz4a. Mama się popłakała. Marcin 
przwie też 
Precz z czarnymi!'* — taki napis 


40 dziś widnieje na ścianie szkolnej 
ubikacji Niczym nie daje się go 
usunąć. Podobne można przeczytać 
także w wielu innych miejscach 
w Połsce, jednak tu, w tej szkole każdy 
wie, kogo dotyczy. 

Sprawę poruszano na apelu szkol- 
mym, Tłumaczono, oburzano się, gro- 
żono, | co? 

„Precz z czarnymi!'' — Marcin po- 
kazuje trzy listy, jakie dostał w ciągu 
ostatnich kilku miesięcy 


„Tak nam się życie ułożyło. Ojciec 


| 


Upa 


PEDAGOG 


SZKOLNY 


„Marcin jest, w sensie rozwoju psy- 
chicznego i fizycznego, normalny. 
Można jednak zauważyć u niego nad- 
mierną pobudliwość ze skłonnością 
do agresji. Sądzę, że jest to coś 
w rodzaju mechanizmu obronnego. 
On jest cały czas nastawiony na od- 
pieranie ataków, na walkę z ludźmi, 
dla których kolor jego skóry to powód 
do drwin." - 


PORTRET 


Ulubiony zespół muzyczny: U2, Di- 
re Straits. Piłkarski — oczywiście Le- 
gla Warszawa! „Na mecze nie cho- 
dzę, bo kiedyś omal nie oberwałem 
od skinów." 

Ulubiona potrawa: bigos i pierogi 
z serem. „Mógłby je jeść bez prze- 
rwy'' — mówi mama. 

Ulubiona książka: „Ziele na krate- 
rze''* Wańkowicza. 

Marzenia: być piłkarzem w klubie 
pierwszoligowym. Najlepiej właśnie 
w Legii. W Polsce grał już jeden 
ciemnoskóry piłkarz, nazywał się Ro- 
bert Mitwerandu. 

Marcin widział na kasecie wideo, 
jak gra Pele. To jego piłkarski Idol. 

Gra w piłkę w reprezentacji szkoły. 
Jest szybszy, silniejszy, bardziej wy- 
trzymały od swoich kolegów. ,,Cza- 
sem słyszę: Murzyn, to ma więcej 
siły..." 


Marcina nie jest już moim mężem. 
Wrócił do siebie, nie utrzymujemy 
kontaktów. 

Trzeba żyć. 

Myślałam, że wszystko będzie nor- 
malnie, że zostaniemy zaakceptowa- 
ni, będziemy żyli jak wielu innych 
ludzi. 

| otoczenie akceptuje nas. Są jed- 
nak wyjątki. Te tajemnicze duchy, 
które bazgrzą po ścianach, piszą lis- 
ty.. Spośród rówieśników Marcina 
żaden nie wystąpił przeciw niemu 
oficjalnie. Nie było żadnych bójek, 
awantur, Kledy był młodszy — dzieci 
śmiały się z niego, ale przecież wia- 
domo — nie ma bardziej okrutnej 
istoty od dziecka... Chociaż — czy to 


Kilka lat temu, w poprzedniej szko- 
le rodzice, w mojej obecności, zażą- 
dali na zebraniu szkolnym zbadania, 
czy Marcin nie jest chory na AIDS. 
Zagrozili, że nie pozwolą swoim dzie- 
ciom przychodzić na lekcje. 

Kłócili się z godzinę. A ja potem, 
w domu ryczałam jak bóbr." 


Normalny, polski. Z Wigilią, Wiel- 
kanocą, prezentami pod choinką, cuk- 
rowym barankiem... ź 

Normalne buty, koszula, spodnie. 


Normalne kłopoty — nasze, polskie. 
Może nawet większe — któryż doras- 
tający syn nie potrzebuje ojcowskiej 
ręki? Na historii uczy się o Mieszku 
I Piłsudskim, na polskim przerabia 
„Pana Tadeusza”. W paszporcie 
— obywatelstwo polskie. 

„| czuję się Polakiem. Właściwie 
nic nie wiem o ojczyźnie mojego ojca, 
poza tym, gdzie leży. Pewnie, że 
chciałbym zobaczyć Nigerię — któż 
by nie chciał? Ale marzę o zwiedzeniu 
całego świata, nie tylko tego jednego 


JUTRO 


„Gdy dorosnę, chcę studiować. Mo 
że na AWF, może filologię angielską? 
Mam jeszcze dużo czasu do namys- 
łu." 

Ale jutro trzeba iść znowu do szko- 
ły. Zaliczyć kolejny dzień jak co dzień. 
| przyglądając się przechodzącemu 
obok szkolnemu tłumowi, witając 
z kolegami myśleć: „kto i co wymyśli 
dziś, żeby zatruć mi życie?”, 

Albo znaleźć prześladowców I zwy- 
czajnie po męsku dać Im w zęby, nie 
oglądając się na przestrogi mamy, 
nauczycieli, księdza. Tylko czy z po- 
mocą pięści uda się pokonać głupotę? 


na pewno prawda...? 


Marudzenia 
pana Gienia 


Przychodzi wczoraj do mnie takich trzech 
smutnych z ósmej klasy. „Panie „Gieniu 
— mówią — „my do pana w interesie . 

Po kredę zawsze przychodzi jeden. Jak się 
ubikacje zapchają, to woła mnie dyrektor, od 
czasu afery z wyborami nie pozwalam na 


Normalnie urządzone mieszkanie. 


kraju.” 


żadne zgromadzenia w szatni, więc co jest? 

A oni do mnie, że mają jakieś zbiorowe 
odpytywanie i czy nie mógłbym zadzwonić na 
przerwę o parę minut wcześniej, że to niby się 
pomyliłem. 

| na koniec jeszcze, że w razie czego 
potrafią się zrewanżować. 

„Och, żesz wy!'* — myślę sobie. „A uczyć 
się, bo żeby być woźnym w szkole, trzeba co 
najmniej podstawówkę skończyć. Ja skoń- 
czyłem uczciwie, bez kantów — całe osiem 
klas i to w jedenaście lat!'' 

Pogoniłem więc towarzystwo i jeszcze po- 
straszyłem, że powiem komu trzeba. Ale że 
kapuś nie jestem — dałem spokój. Nawet 
mnie szybko złość na to, że niby można mnie 
przekupić, odeszła. 

Ja jestem woźny nieprzekupny. 

Ale postanowiłem odegrać się. Niech mają 
stracha! |... przedłużyłem lekcję o całe sześć 
minut! 


H JAROSŁAW MACHOWIAK 


Od tamtej pory cała klasa nie mówi mi 
„dzień dobry”. 

Ja im też. 

To jednak nie koniec całej tej afery. Oto 
bowiem wezwał mnie dyrektor i zrobił awan- 
turę, że zabieram czas cennego odpoczynku. 
Uczniom, którzy są przemęczeni i zestreso- 
wani oraz nauczycielom, którzy i tak pracują 
półspołecznie, bo za niewielkie pieniądze. 
Potem stwierdził, że mnie ostrzega i jeszcze 
dodał, że w łazience pety na posadzce leżą. 

Znaczy — mam posprzątać. 

Dobra — posprzątałem. 

I tak sobie teraz myślę, że w szkole oprócz 
tych, co zostali na drugi rok w tej samej klasie, 
najbardziej poszkodowani jesteśmy właśnie 
my — woźni. 

Ale kto nam współczuje? 

Pan Gienio 


© wi Zjeździe Kubańskiej Organizacji 
Pionierów, który miał miejsce kilka tygo- 
dni temu w Hawanie, brało udział ponad 
półtora tysiąca dzieci (głównie dziew- 
cząt) w wieku od 7 do 14 lat. Podczas 
zjazdu płomienne przemówienie wygło- 
sił Fidel Castro. Zabierające głos dzieci 
proponowały, żeby w każdej szkole utwo- 
rzyć brygadę szybkiego reagowania, 
czyli jednostkę zwalczającą osoby 
o przekonaniach odmiennych od olicjal- 
nie obowiązujących. Mali mówcy potę- 
piali rodziców nie zgadzających się na 
wysyłanie swoich pociech do pracy w po- 
lu. Domagali się także, aby w tzw. dniach 
obrony (szkolenie wojskowe młodzieży) 
mieli możliwość sprzątania szkół i za- 
znajamiania się z bronią. 

© Policja w Bangkoku uwolniła 31 dzie- 
ci, które pracowały w fabryce torebek 
papierowych i traktowane były jak nie- 
wolnicy. Nieletni pracowali na akord po 
18 godzin dziennie. Każde dziecko mu- 
siało wykonać normę — 900 torebek 

W razie niewykonania normy dzieci były 
bite i otrzymywały zmniejszone porcje 
pożywienia. 

© Obywatele USA zebrali ponad tysiąc 
ton darów dla dzieci poszkodowanych 
w wyniku katastrofy w Czarnobylu. Ra- 
dzieckie linie lotnicze „Aerofłot” odma- 
wiają jednak przewozu darów, tłumacząc 
się, że taka operacja transportowa zbyt 
wiele by kosztowała, mimo że Ameryka- 
nie są gotowi pokryć 20% kosztów prze- 
lotu. Nie wiadomo więc, czy amerykańs- 
kie dary trafią w ogóle do chorych dzieci 
z okolic Czarnobyla. 

© Zapewne jedną z niewielu polskich 
szkół, do których chodzi się bez tornist- 
rów i plecaków, jest Społeczna Szkoła 
Podstawowa Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w Łodzi. Wszystkie zeszyty 
i podręczniki trzyma się w szkole, lekcje 
odrabiane są na miejscu, a nauczyciele 
mają zakaz zadawania prac domowych! 
© Zabawy niewypałami pochodzącymi 
z okresu Il wojny światowej zazwyczaj 
kończą się tragicznie. Ostatnio ich ofiara- 
mi byli dwaj czternastoletni uczniowie 
szkoły podstawowej w Czemlewie (woj. 
bydgoskie). Znaleziony w lesie niewypał 
chłopcy zdetonowali w puszce wypełnio- 
nej benzyną. Jeden z chłopców zginął na 
miejscu, a drugi zmarł wkrótce po prze- 
wiezieniu do szpitala. 

© Konkurs modelek „Debiuty Jesieni”, 
który zorganizowano w Poznaniu, wy- 
grały dwie nastolatki. Najpiękniej pre- 
zentowały modę czternastoletnia Irma 
Frątczak z Gorzowa i piętnastoletnia Ka- 
rolina Garczyńska z Poznania. 


Szkoły niepaństwowe rosną jak grzyby 
po deszczu. Jest ich w tej chwili już 407 
w całej Polsce, a więc ponąd dwa razy 
tyle co w roku ubiegłym. Nowym zjawis- 
kiem są niepaństwowe technika, których 
Jest już 6 oraz 3 niepaństwowe szkoły 
zawodowe. 

Najwięcej jednak jest szkół podstawo- 
wych. Powstało ich 190 | uczy się w nich 
13,5 tys. uczniów. 55 tego rodzaju szkół 
znajduje się w Warszawie, a drugie pod 
względem ich liczby miejsce zajmuje 
województwo katowickie, gdzie niepańs- 
twowych szkół jest 19. 

Również liceów niepaństwowych naj- 
więcej jest w Warszawie — 34, zaś w ca- 
łej Polsce 173. We wszystkich niepańst- 
wowych szkołach podstawowych, śred- 
nich i policealnych uczy się jednak nie- 
wielu uczniów — 29 tys. 

Są województwa, jak np.: bialskopod- 
laskie, leszczyńskie, przemyskie czy za- 
mojskie, gdzie nie powstała do tej pory 
ani jedna szkoła niepaństwowa. (jz) 


3 


George Fóreman — jodon z na|- 
wapanialszych boknerów w hlatorli, swą plą 
kną karierę rozpoczynał jako aledomnasto 
latok w 1966 roku, Dwa lata później zdobył 
złoty modal olimpijski na Igrzyskach w Mok- 
syku (pokonał między Innymi Polaka Lucjana 
Trolę). Po tym sukceslo przeszedł na zawo- 
dowstwo, Na profesjonalnych ringach od- 
nosił błyskotliwe zwycięstwa, wygrywając 
zwykle przed czasom, Nazwano go „królem 
nokautu” (w swoj karlorzo na 67 wygranych 
walk — 65 rozstrzygnął przez nokaut) 
W 1973 roku został mistrzem śwlata wszech- 
wag, pokonując samego Joe Frazlora. Rok 
później tytuł odebrał mu fenomenalny Mu- 
hammad All, po pamiętnej dla wielu kibiców 
walce w stolicy Zalru — Kinshasie (była 
transmitowana także przez polską telewi- 
zję). W 1977 roku George doznał drugiej 


w życiu porażki, z Jimmy Younglam, po 
której wycofał sią z czynnago uprawiania 
aportu. Został pastorom | przez 10 lat głosił 
Ewangolią. 9 marca 1987 roku postanowił 
powrócić na ring 

Docyzję Foromana wszyscy uznali za sza- 
leństwo, przyjaciolo |Jak mogli tak odradzali 
mu ten pomysł. On Jednak był niewzruszony. 
To Bóg chco, abym walczył — głosił przy 
każdej okazji. Ku zaskoczeniu kibiców wy- 
grał 24 pojedynki z rzędu (w tym 23 przez 
nokaut) I w kwietniu br. zmierzył się w Atlan- 
cio w „walce stulecia'' z Evanderem Holyfiol- 
dem o tytuł mistrza świata wszechwag. Wi- 
dzowie stawiali zakłady, w której rundzie 
„staruszek George" znajdzie się na des- 


Sportowcy, o których się mówi 


Jack Nicklaus w golfowym światku znany jest 
od 1963 roku. Wygrywał w największych imprezach 
— z US Open i British Open na czele. Wielokrotnie 
wybierano go golfistą roku. Nadal startuje w zawo- 
dach i mimo 51 lat wciąż imponuje wysoką formą 
i pewną ręką, bijąc o trzydzieści lat młodszych rywali. 
Jest cenionym architektem, projektantem pól gol- 
towych, napisał kilka książek i odniósł sukces jako 
biznesmen, prowadząc firmę „Nicklaus Enterpri- 
ses”. Zachwyca żywotnością i nieszablonowymi po- 
mysłami, a także działalnością charytatywną. 


Lester Piaggott jest cenionym dżokejem, choć 
ukończył już 55 rok życia. Karierę rozpoczynał pod 
koniec lat czterdziestych. Jako dziewiętnastolatek 
triumfował w słynnej angielskiej gonitwie Derby. 
Później zwyciężał w niezliczonej ilości zawodów, na 
wszystkich największych torach. Znany Sył z tego, że 
walczył do ostatnich metrów, do samego celownika, 
a zkoni wyciskał wszy”. ie siły. Przed sześcioma laty 
dość niespodziewanie wycofał się z toru. | gdy prawie 
wszyscy już o nim zapomnieli, w ubiegłym sezonie 
pojawił się na wyścigach, zwyciężając między innymi 
w prestiżowej gonitwie w Nowym Jorku. Na pytanie, 
do kiedy będzie się ścigał, odpowiedział przewrotnie 
— Zostawię konie wówczes, gdy przestaną mnie 
lubić. Javupokochałem je na "u wsgg 


LESTER PIAGGOTT 


minionym roku jeszcze kilku sportow- 

ców-senlorów odniosło piękne sukcesy, mię- 
dzy Innymi klerowca Formuły 1 Nelson Piquet (39 lat), 
dyskobol Woltgang Schmidt (37 lat), płotkarz Greg 
Foster (34 lata), koszykarze Larry Bird (35 lat) | Robert 
Parish (38 lat). Wszystkich tych wspaniałych zawod- 
ników łączy jedno — ogromna radość z uprawiania 


Amerykański tenisista Jimmy Connors pierw- 
szy turniej Grand Prix wygrał w 1972 roku w Jackson- 
ville jako dwudziestoletni chłopak. Od lipca 1974 do 
sierpnia 1977 roku był klasyfikowany jako pierwszy 
na światowych listach zawodowych tenisistów. Póź- 
niej wygrywał w największych turniejach (między 
innymi w Wimbledonie i US Open), ale coraz częściej 
do skóry dobierali mu się młodsi, silniejsi fizycznie 
rywale. W ostatnich latach Jimmy zwyciężał coraz 
rzadziej, występował także w mniejszej liczbie tur- 
niejów. Latem iego roku klasyfikowany był aż na 520 
miejscu światowej iisty i niektórzy sądzili, że jest to 
już kras pięknej kariery trzydziestodziewięcioletnie- 
go „wojownika kortów" 

Ale Connors nie złożył broni. W tegorocznych 
Międzynarodowych Otwartych Mistrzostwach USA 
w Nowym Jorku (US Open) zaprezentował wyśmieni- 
tą formę. Grał jak natchniony, wychodził z opresji 
w najtrudniejszych sytuacjach, stając się ulubieńcem 
nowojorskiej publiczności. W pierwszej rundzie w ła- 
dnym stylu pokonał rodaka Patricka McEnroe, w dru- 
giej nie dał szans Holendrowi Michelowi Schaper- 
sowl, w trzeciej wyeliminował następcę Lendla — Ka- 
rela Novadka z Czecho-Słowacji (klasyfikowany z nr. 
10 na świecie), w czwartej, po bardzo emocjonują- 
cym, zaciętym spotkaniu w pięciu setach wygrał 
z utalentowanym Amerykaninem Aaronem Krlkstel- 
nem | wreszcie w óćwierófinale uporał się z silnym 
w tym sezonie Holendrem Paulem Haarhulsem. Do- 
plero w półfinale uległ swemu rodakowi Jimmowi 
Courlerowi, ale za swą postawę zebrał mnóstwo 
braw. Po tym sukcesie na listach klasyfikacyjnych 
przesunął się o ponad 300 pozycji | zapowiedział, że 
nie jest to jego ostatnie słowo. W mistrzowskich 
turniejach zamierza brać udział jeszcze przez dwa 
lata. 


swojej dyscypliny, głód medali | sukcesów, Na stadio- 
nach osiągnęli przecież prawie wszystko, są bogaty- 
mi ludźmi I mogliby wygodnie żyć do późnej starości. 
Co zatem skłania ich do ciągłej walki, rywalizacji, 
pokonywania własnych słabości? Odpowiedź dał 
w jednym z wywladów Jimmy Connors, Na pytanie, co 
sprawia, że nie może rozstać się z kortami, od- 
powiedział: — Sport, szczególnie ten wielki, Jest Jak 


NarKotyk. Kto raz zakosztuje Jego smaku, zdobędzie” 


popularność I sławę, ten nigdy dobrowolnie z tego nie 

zrezygnuje. Dlatego pókl starczy ml sił, póty będę 

mierzył się z młodszymi. Doplero gdy zacznę z nimi 

wyraźnie przegrywać, powlem dość | pójdę na spor- 
tową emeryturę. a 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 

Fot. „Sport Blid"' | archiwum 


A | 


Powszechnie mię mówi, że sport staje się domeną coraz młodszych zawodniczek | zawodników, W takich 
dyscyplinach, jak: glmnaatyka, pływanie czy tenis po najwyższe laury siągają trzynasto-, cztornastolatki, Ale są 
sportowcy, dla których czae jakby salę zatrzymnł, Mają po cztordziości lat, albo I więcej, I wcale nie zamierzają 
ustępować miejaca młokósom. W mijającym roku zanotowaliśmy trlumfy „staruszków” w różnych dyscyplinach, 


kach. Prawia 43-letni Foraman był jednak 
wspaniały. Z piętnaście lat młodszym prze. 
ciwniklem walczył jak równy z równym, 
w niektórych rundach mając nawet przewa- 
gą. Ostatacznie zwyciężył na punkty Holy. 
lield, ala bohaterem wieczoru | całego bok- 
serskiogo sezonu został nieustraszony kąz- 
nodzioja 

George planujo już następne walki. W lu- 
tym ma zmiorzyć się z „Żelaznym Mikem” 
Tysonem. Pojedynek odbędzie się prawdo- 
podobnie w stolicy Łotwy — Rydzo. Jeśli 
udałoby mu się pokonać Tysona, to latem 
skrzyżuje rękawice ponownie z Holyfieldem. 
Wszyscy miłośnicy boksu Już dziś trzymają 
za niego kciuki 


JIMMY CONNORS 


horyzont. Stajemy na jego brze- 

gu i nie możemy się nadziwić. 
Gdzie właściwie jesteśmy? Gdzieś 
w Szkocji, w Irlandii? Mapa wyraźnie 
wskazuje, że ta fioletowa od wrzosów 
dolina znajduje się tuż koło Bałtyku, 
kawałek na południe od słynnych, 
tłocznych kurortów — Jastrzębiej Gó- 
ry i Karwi. A tu wokół uroczysko! 

Zaczynamy wędrówkę przez tę sze- 
leszczącą, trzeszczącą pod nogami 
przestrzeń. Miejsca, gdzie wrzosy 
skoszono i powiązano w sześcienne 
snopki, szybko zostają za nami. Teraz 
wrzos staje się coraz wyższy, tu i ów- 
dzie sięga już do pół uda lub prawie 
do pasa. Pomiędzy nim — dziwne 
błotniste dołki i łysiny. Coraz więcej 
też zielonych, nasiąkniętych wilgocią 
mchów, ozdobionych paciorkami doj- 
rzewających żurawin. Wśród wrzoso- 
wych gęstwin mnóstwo pajęczyn 
i ptasiego pierza. Tu i ówdzie poje- 
dyncze, usychające drzewko o sa- 
wannowym kształcie. Stado sarn 
z wdziękiem sadzi przez bezmiar już 
przekwitających wrzosów. 

Nagle — zaskoczenie: oto jeziorko 
otoczone brunatnym o tej porze roku 
pierścieniem szuwarów. Wygląda jak 
oprawne lustro rzucone między wrzo- 
sy. Tafla wody dosłownie usłana jest 
dużymi ptasimi piórami. 

Ale oto krajobraz powoli zaczyna 
się zmieniać. Coraz więcej brzóz, 


W rzosowe morze rozciąga się po 


a wrzosy rosną tylko kępami podob- 


nymi do pęczków na łysiejącej gło- 
wie. Jedno po drugim zjawiają się 
minijeziorka, ale regularność ich 
brzegów pokazuje, że tworzone były 
ręką ludzką. wę £5 

Gramolimy się z błota na niewyso- 
ką grobelkę, zwieńczoną tablicą z na- 
pisem „Rezerwat przyrody”. Dwoje 
starszych ludzi — na oko sądząc, 
mieszkańców sąsiednich wsi — czła- 
pie, uginając się pod wiadrami żura- 
win. — Panowie, jak tu do Sławoszy- 
na?— pytają zastrachani. Nasze pan- 
terkowe stroje, długie buty I lornetki 
wzbudziły widać obawę, czy aby nie 
jesteśmy strażnikami rezerwatu. Do- 


Czy wiecie, jak nazywa się roślina, którą z końcem lata się kosi, a następnie zbiera w snopy, wiąże, 
zostawia, żeby wyschła na słońcu, a potem zwozi i młóci? Ta roślina, to... wrzos! 


brze więc udać zagubionych, oczeku- 
jących pomocy turystów — może wte- 
dy strażnicy nie wlepią mandatu za 
zbiór owoców runa na terenie chro- 
nionym. 

Nie mamy uprawnień do solenia 
mandatów. Podążamy grobelką dalej, 
potykając się nagle o zmurszały kloc, 
z którego wystaje przerdzewiały 
wkręt. To podkład kolejowy? Ależ tak! 
Ta grobla — to wyraźnie nasyp daw- 
nej wąskotorowej kolejki. 

Po paru kilometrach drogę zagra- 
dza nam siatka. Za nią — rzędy wy- 
pielęgnowanych roślin. W tej głuszy? 
Tablica: „Plantacja borówki wysokiej. 
Przedsiębiorstwo „Las'”, Wejhero- 
wo..." Borówka wysoka... Ta obca 
naszej przyrodzie roślina zrobiła du- 
żą karierę, nabijając kieszeń kilku 
przedsiębiorczym obywatelom... 

Ludzie żadnego kawałka ziemi nie 
zostawią w spokoju. Nawet tego pod- 
mokłego wrzosowiska, zwanego Bie- 
lawą lub Bielawskim Błotem... Przed 
wojną chłopi kopali tu torf na opał. 
W czasie wojny Niemcy urządzili poli- 
gon wojskowy. Później myślano o za- 
mienieniu tej płaskiej równiny w lot- 
nisko. Nie zamieniono, za to powstał 
zakład eksploatacji torfu. W głąb uro- 
czyska poprowadzono tor kolejki, 
wjechały tu też koparki i inny ciężki 
sprzęt, by ryć w torfowej powierzchni 
wielkie dziury. Całe torfowisko osu- 
szono, przecinając je rowem. Obniże- 
nie poziomu lustra wody ułatwiło za- 
korzenianie się  najpospolitszym 
z drzew — brzozom. Powstały banal- 
ne, brzozowe zarośla. Wzrosło -za- 
grożenie pożarami. 

— Wiosną, jak tylko usłyszę syre- 
nę, to od razu pędzę do najwyższego 
punktu, jaki mam obok siebie, by 
zobaczyć, co się dzieje — mówi leś- 
niczy ze Starzyna, pan Marian Maj. 
— Bywało Już, że szalały tu całe burze 
ogniowe. W 1983 roku spaliła się 
prawie cała Bielawa, a przedtem 
wrzosy tu były o, takle — przykłada 
rękę do pasa. 

Podczas największego pożaru 
spłonęła nie tylko roślinność, ale I wa- 
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rstwa torfu — jakże bezcennej sub- 
stancji. Co roku ktoś z uporem mania- 
ka podpala uroczysko. Nadleśnictwu 
nie pozostało nic innego, jak zaorać 
ów szeroki pas wśród wrzosów, by 
choć ogień nie przenosił się na lasy. 
abryka torfu zaprzestała działa- 
F nia, ale doszły nowe zagrożenia: 
plantacja borówki, która przyczy- 
nia się do odwadniania terenu, napór 
rolników, którzy utrzymują tu dzikie. 
poletka, a .. północnej części uroczy- 
ska zaorali pod uprawę znaczną 
część pięknego niegdyś wrzosowis- 
ka, przetykanego jałowcami. Ktoś za- 
czął też — co podobno i takenajmniej 
szkodzi — kosić wrzos, a po wymłó- 
ceniu jego kwiecie przerabiać na ja- 
kiś, wysyłany za granicę, specyfik. 

— A jednak Bielawa, mimo znisz- 
czeń, wciąż przedstawia wielką war- 
tość przyrodniczą — mówi mgr Bogu- 
miła Błaszkowska z Instytutu Ochrony 
Środowiska w Gdyni. — Wiele szkód 
można jeszcze naprawić. 

| wymienia największe walory tego 
torfowiska, zwanego fachowo wyso- 
kim: obecność unikalnego, tzw. atlan- 
tyckiego wrzosowiska, największego 
w Polsce, obfitującego w rzadkie roś- 
liny. Występowanie rzadkich zwierząt 
— między innymi gnieżdżenie się 
brodźca leśnego typowego dla dale- 
kiej północy I nigdzie więcej w Polsce 
nie odbywającego lęgów, obecność 
mnóstwa rzadkich motyli i innych 
owadów. 

—Ale najważniejsze — dodaje mgr 
Błaszkowska — jest to, że torfowisko 
stanowi wspaniałą gąbkę magazynu- 
Jącą wodę I regulującą nawligocenie 
okolicznych pól. To właśnie staramy 
się tłumaczyć rolnikom. Mówimy Im: 
Bielawa jest może nieużytkiem rol- 
niczym, ale za to użytkiem ekologicz- 
nym poprawiającym jakość waszych 
terenów uprawnych. 

Czy chłopi dają się przekonać? Nie 
zawsze. Spór między rolnikami 
a ochroniarzami nie ustaje. 

Ale ci ostatni nie składają bronl. 
| oto parę lat temu można tu było 
zobaczyć osobliwy widok: pracowni- 


letowe 
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Niczym zapakowany w folię bukiet... 


ków IOŚ i Nadmorskiego Parku Krajo- 
brazowego, którzy wspólnymi siłami, 
podczas weekendów zasypywali od- 
cinki rowów najbardziej odwadniają- 
cych torfowisko. Ręcznie, łopatami. 
Raz ściągnęli nawet spychacz... 

— Po ośmiu latach widzimy, że ta 
robota nie poszła na marne! — mówi 
mgr Błaszkowska. — Bardzo ładne 
partie uroczyska nasiąkły wodą, wy- 
robiska torfu stały się jeziorkami, 
gdzie wkracza roślinność błotna. Jest 
szansa, że nawet zniszczone partle 
zostaną poprawione, będzie można 
i je otoczyć ochroną. 

A więc rezerwat? Owszem, kiedyś 
utworzono tu aż dwa, ale w starym 
stylu, czyli dla ochrony stanowisk po- 
jedynczych roślin: woskownicy i mall- 
ny moroszki. Woskownicy to pomog- 
ło, ale moroszka jest rośliną węd- 
rującą | dziś można ją na Bielawie 
spotkać wszędzie, tylko nie w „jej” 
rezerwacie. 

— Ochrona Jedynie wtedy daje dob- 
ry efekt, gdy obejmujemy nią pewną 
przyrodniczą całość. Tak też powinno 
być z Blelawą. 


Ochronę tego terenu popiera dyre- 
kcja Nadmorskiego Parku Narodowe- 
go I biolog z PAN, doc. Maciej Groma- 
dzki, będący zarazem radnym. Wnio- 
sek o utworzenie rezerwatu wpłynął 
już do odpowiednich czynników |... na 
razie cisza. 

k *k * 

Pod wieczór nad dolinę zaczyna 
nieść się metaliczne trąblenie. To 
z okolicznych pól ściągają dziesiątki 
żurawi. Krążą to tu, to tam, by o zmro- 
ku zapaść na płyciznach cichych, na- 
turalnych jeziorek, gdzie bezpiecznie 
przenócują. Na Bielawie pozostają 
całą jesień, aż do odlotu, rozsiowając 
wśród wrzosów setki wielkich, siwych 
piór. 

O zmierzchu nad horyzont wypełza 
pulsujące światło. To latarnia morska 
w Rozewiu. Tam, na północ, w stronę 
morza, świeci z pożytkiem, żurawiom 
nie trzeba pokazywać drogi... Znają ją 
także — niestety — liczni ludzie mają- 
cy tu różne, nie zawsze czyste In- 
teresy. SOS dla tej floletowej doliny 
trwa. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 
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<zcóe maso ma pwyą wirytówkę — tkóę 
TZDBZÓWNE TUPROZ.. AO KAÓPWGO KsPTZĄ PWE TDK 
luryżo. łóżrę wszyscy ają W Zakcpanem ną; 
NUTEME, DDWECIEDYT IAGRS" syst Guoałódwi2 

POZCJĄGAJĄCY BĘ Ce SR zda wp 

Zactzerwnaziz". e GR meMÓZO WYRY 
WYHSTĘ UTUAĄ DZ WIADĆ KOK 0a STTTY! DÓTY 
es muriwość KDWETE OSCYPAKÓR ŁsEZCÓW CTY 
rece wytonanych pami. 

Koadyt. przechacrają: się miężry budkam 
z (pnarem. turyśc mogł pogłaskać wystawione 
na sprzedał małę owcza: podhalaństóe. po- 
zpwiać Tradycyjne góraiskie stroje Zwsedriwszy 
wy. na bórym zzwsze panował SDOkÓ | wzorowy 
porząóga. Szk 00 kas | kupował: bilety na kolejkę 
A ODUSZCZBJĄC ZBAOPANE GŁZO pammgial specy?- 
cz4. gwyyską arnositerę panującą w tym punkcie 
muasta. T aż było do meczwna — obeowe sytuacja 
zmieniła się mie do poznania. 

Góralski targ przeistoczył się w plac handlowy. 
lejscz swetrów z owczej wełny zajęty skórzane 
kurtei, najmodniejsze spódnice, bluzki i spodnie. 
Tam, gózie kiedyś można było kupić kierpce, 
ćzisiaj sioją tenisówki, zachodnie adidasy i kolo- 
rowe laióerti. Każdy wolny kawalek ziemi zajmują 
samochody CĘżzrowe z wędlinami, warzywami, 
peczywem, słodyczami. Pomięczy drewniane 
kramy wcisnęji się Rosjanie ze swoimi tanimi 
rupieciami. Nie brzk handlujących pseudoturys- 
tów z innych krajów, na przykład Węgrów, Rumu- 
nów, widziałam też Koreańczyków usiłujących 
sprzedać_. sztuczne róże! 

Wraz z nowymi lokatorami pojawiło się błoto, 
rozrzucone puszki po piwie, skórki od bananów, 
niedopałki papierosów. Wszędzie słychać kłótnie, 
krzyki i skargi. Nad całym tym rozgardiaszem 
unosi się zapach wędzonej kiełbasy, która, choć 
mocno przykurzona, też znajduje nabywców. 

A mnie ciekawi, z jakimi wspomnieniami wyjeż- 
dża się teraz z Zakopanego — miasta, które 
postawiło na turystykę, a nie potrafi (albo nie 
chce) zadbać o estetykę powszechnie odwiedza- 
nych miejsc. 


ś Agnieszka Cienkosz 


W gdańskim osiedlu Żabianka jakiś czas temu 
zapanował szał zakładania telewizji kablowej 
z programami satelitarnymi. Wspaniałe plany 
sieci kablowej i mnogość programów wprost 
podniecały mieszkańców tego pięknego osied- 
ta 

Założenia całej instalacji podjęła się pewna 
mała firma, której nazwy nawet nie pamiętam. 
Marzenie spragnionych zagranicznej telewizji 
miało się spełnić w październiku ubiegłego 
roku. Niestety, przeminęły październik, listopad 
| początek grudnia, zbliżały się święta, a FILM 
NET-u ani śladu. Zawiedzeni lokatorzy tłumnie 
walili do sekretariatu firmy ze skargami. Tam 
otrzymywali kolejne obietnice, że na Nowy Rok 
obraz juź na pewno będzie. 

Minął jednak szampański sylwester, skończył 
się styczeń, a telewizory nawet pod presją 
ciężkiego buta nie chciały pokazywać MTV. 
| znów złowrogi tłum oblegał biedną urzędnicz- 
kę, która z żalem oznajmiła, że... firmę okradzio- 
no ze sprzętu i że nie wiadomo kiedy zdobędzie 
nowy 

Aż tu nagle w marcu... w niektórych blokach 
pojawił się obraz! Jeżeli można nazwać ob- 
razem ledwie przebijający spod „śniegu” sła- 
blutki, pozbawiony fonii sygnał RTL. Z biegiem 
czasu programów przybywało, niestety, podob- 


„Gdzie diabeł nie może, tam Dzióbasa 
pośle..." — twierdzą złośliwie znajomi. Za 
parę dni miał rozpocząć się XXII sezon 
czwartkowych koncertów dla młodzieży, a ja, 
stojąc przed czerwonym afiszem, nie mog- 
łam zdecydować się: iść czy nie iść? 

kk *k 

Na scenie równo poustawiane krzesła, 
stojaki do nut... Sala jest prawie pełna. 

Muzyczne spotkanie inauguruje Bogusław 
Scheller, który wprowadza nas w epokę 
klasycyzmu, pierwsza bowiem część koncer- 
tu symfonicznego poświęcona jest utworom 
Wolfganga Amadeusza Mozarta. 

Ale oto już wchodzą na scenę muzycy. Po 
chwili pojawia się także dyrygent — Woj- 
ciech Rajski. Muzyka wypełnia całą salę. 
Wokół mnie spokojne, zamyślone twarze 
słuchaczy... 

Po półgodzinie mała techniczna przerwa. 
Na scenę wjeżdża fortepian, a do grona 
artystów dołącza pianista z Niemiec Rolf 


inkubatśr 


rę 


Plagge. Od tego momentu utwór staje się 
jakby pełniejszy. 
** * 

Na drugą część koncertu składają się 
utwory Beli Bartoka i Sergiusza Prokofiewa. 
| znów te skupione twarze słuchaczy siedzą- 
cych jak w transie. Muzycy ożywający wraz 
z natężeniem dźwięków... 

*k *k * 

Tak więc rozpoczął się dwudziesty drugi 
już sezon czwartkowych koncertów dla mło- 
dzieży — 1991/92. Koncert inauguracyjny 
odbył się 10 października w Sali Koncertowej 
Filharmonii Narodowej przy ul. Sienkiewicza 
10. Następnych możecie wysłuchać w tym 
samym miejscu, zdążycie jeszcze na 16 
grudnia br. i 16 stycznia roku przyszłego. 
| wybaczcie mi, że samego koncertu nie 
opisałam pełniej i dokładniej, ale w tym 
trzeba uczestniczyć osobiście! 

Ajeżeli ktoś wyżej sobie ceni ciepłe kapcie 
i telewizyjną „Dynastię”, niech nie narzeka, 
że jego życie jest nudne i pozbawione dobrej 
rozrywki... 

Dzióbas 


Na zdjęciu: Koncert muzyki dawnej w parku 
wilanowskim Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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nej jakości. Zrozpaczeni i rozwścieczeni abone- 
nci coraz bardziej naciskali na firmę, która 
tłumaczyła się jakimiś idiotycznymi bajkami. 
Taki stan rzeczy ciągnął się znów przez wiele 
miesięcy. Aż w końcu właściciel firmy oznajmił, 
że nie jest w stanie dokończyć dzieła. Na 
drzwiach sekretariatu ukazała się kartka infor- 
mująca, że poszkodowani abonenci mają zgła- 
szać skargi i zażalenia na policję, ponieważ 
będzie prowadzona rozprawa sądowa. 

Krótko mówiąc — po prostu BLIŻEJ ŚWIATA. 
Mieszkańcy po roku czekania i zmaganiach 
z kierownictwem przedsiębiorstwa nie mogą 
sobie obejrzeć ukochanego Alfa w oryginale, 
właściciel firmy zaś być może nie tylko zbank- 
rutuje, ale pójdzie siedzieć. Chyba trudno o wię- 
kszy absurd. Jedno jest pewne: jeżeli w dalszym 
ciągu będą się u nas działy takie rzeczy, wątpię, 
czy kiedykolwiek będziemy bliżej nie tylko świa- 
ta, ale choćby i Europy Zachodniej. 


l Bóla 


Podzamcze. Szybciutko zwiedzamy rulny za- 
mku w Ogrodzieńcu | ruszamy ku skałkom 
z zamiarem powspinania się. Profesor (rzecz 
dzieje się na wycieczce szkolnej) doprowadza 
nas do skałki, na którą, po założeniu górnego 
ubezpieczenia, mamy się wspinać. 

„Nasza” ściana jest jednak zajęta — na 
wysokości około 10 metrów stoi z niewyrażną 
miną chłopak. Poniżej kilkuosobowa grupka 
naśmiewa się z jego nieporadności, z tego, że 


nie potrafi zejść. To, że upadek z tej wysokości 
prawdopodobnie skończyłby się kalectwem lub 
nawet śmiercią, chyba nikomu z wesołej groma- 
dki nie przychodzi do głowy. 

Profesor idzie zakładać ubezpieczenie. Tym- 
czasem chłopiec jest najwyraźniej coraz bar- 
dziej zmęczony. W tym momencie spada obok 
niego lina — teraz jest już bezpieczny. Profesor 
powoli opuszcza go na ziemię. Grupka towarzy- 
szy „wspinacza”, zapewne w obawie przed 
zemstą za naśmlewanie się, ucieka. 

— Dziękuję panu. 

— Nie ma za co. Kledyś może postawisz mi 
piwo. 

— | tak wygrałem dwa piwa za to wejście! 

Nie wiem, czy mam się zaśmiać z tego młode- 
go człowieka, czy zapłakać nad jego... przy- 


szłym losem. 
Brzydactwo 


Już od prawie pół godziny zmagam się 
z tym utworem muzycznym, a nawet nie 
zdołałam płynnie opanować drugiej pięcio- 
linii. Jak na razie gra wychodzi fatalnie: mylą 
mi się palce i dźwięki, nie mówiąc już 
o tempie, które powinno być kilka razy szyb- 
sze. 

Ta etiuda jest taka trudna, a... taka piękna! 
Jest zaklętym utworem, zawierającym bez- 
cenną nagrodę dla każdego, kto ma dość siły 
woli, żeby się jej nauczyć. Wiem o tym 
doskonale, lecz teraz zwątpiłam w skutecz- 
ność moich wysiłków. Padłam wyczerpana 
na łóżko i puszczam ten utwór z adapteru. 
Znów oniemiałam z zachwytu. Słucham zafa- 
scynowana, porwana uroklem etiudy, 

Na pianinie leżą kartki z napisem „Etluda 
a-moll op. 25 nr 11 Fryderyk Chopin” I nutami 
tak trudnymi do opanowania! Jednak gdy 
słucham wspaniałych tonów, tak Idealnie 
łączących się ze sobą, myślę, że warto się 
tego nauczyć, choćby miało to trwać bardzo, 
bardzo długo. Warto włożyć ogrom wysiłku 
w opanowanie tego utworu, by kledyś móc 
własnymi rękoma wydobyć zaklęte dźwięki 
z duszy instrumentul 

Po chwili brzmienie „lawinowej” etludy 
cichnie, a ja, wciąż mając je w pamięci, 
siadam do pianina z nową porcją sił do nauki 
i postanowieniem, że za wszelką cenę tę 
muzykę opanuję. 


Sylvia 


W naszej siódmej klasie jest pięciu, może 
srościu trw dobrych uczniów. Na Qodzinię 
wychowawczej nikt oprócz nich nio biega pą 
szkole z dziennikiem, aby nauczyciele wpi- 
sywali doń zaległe tematy. Nikogo innego 
wychowawczyni nie prosi o pomoc w liczeniu 
obecności (za pomocą kalkulatora!) Tylko 
ichi Do nikogo też innego, tylko do nich, ma 
protensje za złapanie trójki 

A przecież dobrzy uczniowie chcą być 
traktowani na równi z resztą. Czy nauczycję. 
le naprawdę myślą, że ciągłym wyróżnia- 
niem sprawiają tym uczniom przyjemność?! 

Na szczęście nasza klasa dobrzo już tych 
„prymusów'' poznała, więc wszyscy sq ra- 
czej lubiani | traktowani, przynajmniej przez 
nas, normalnie. Ale dlaczego nauczyciele 
wciąż ich wyróżniają?! 

Natalia 

Bardzo się cieszę z tego tekstu. Już od 
dawna Interesuje nas problem prymusów, 
ich sytuacji w szkołe i klasie, stosunku do 
nich kolegów I nauczycieli. Czy naprawdę, 
jak wielu sądzi, jest to sytuacja godna poza- 
zdroszczenia? 

Czekam na Wasze opinie. Byłabym zado- 
wolona, gdybyście próbowali przedstawiać 
je w ciekawej formie, może na przykład 
w formie minireportaży. Interesują nas głosy 
zarówno tych „wybitnych jednostek'' — za- 
dowolonych ze swojej pozycji bądź mają- 
cych już jej pomału dosyć — Jak I przed- 
stawicieli „szarej uczniowskiej masy”, nie 
cierpiących swolch wyróżniających się kole- 
gów bądź po prostu im współczujących. 

Przysyłajcie teksty do Inkubatora z dopis- 
kiem „Prymus”. 


EWA KOSIŃSKA 


Do niedawna sprawa zanieczyszczenia « 
środowiska jak gdyby mnie nie dotyczyła: 
moja ukochana wioska zawsze kojarzyła ml 
się z najświeższym powietrzem, najczyst- 
szymi potokami, źródełkami i do głowy mf 
nawet nie przyszło, że... może być skażona, | | 
Pewnie długo tkwiłabym w tej nieświadomo- 
ści, gdyby nie czwartkowa wycieczka na 
naszą wspaniałą Suchą Polanę. Aż strach 
pomyśleć, że całe połacie cudownych lasów 
tak szybko umierają, że drzewa zamieniają 
się w suche, odstraszające badyle. Uchowa- 
ły się zaledwie resztki Ich koron. Na szczęś- 
cie katastrofa nie dotyczy całego terenu: są 
jeszcze obszary zdrowych | kolorowych 
drzew, od czasu do czasu radośnie Ćwier- 
kają wśród nich ptaki, można też zobaczyć 
rude wiewiórki zbierające zapasy na zimę. 

Wiele radości sprawił nam widok sarny, 
która uciekła spłoszona naszymi krokami. 
A jednocześnie z ust któregoś z nas padły 
słowa brzmiące jak przepowiednia: „Patrz- 
cie na ten okaz, bo już niedługo sarna będzie 
tylko miłym wspomnieniem...* To zabolało 
chyba wszystkich. A ja zrozumiałam, jak 
bardzo kocham to, co jeszcze żyje, co się 
jeszcze ostało, 

Nie, nie mogę być pesymistką! Chcę za 
wszelką cenę pomóc przyrodzie, ale... w jakl 
sposób?! Czuję się w tej sprawie tak bardzo 
bezradna... 

Skoro każdy chciałby bez obawy pić zimną 
wodę ze strumieni, zrywać kwiaty, przynieść 
sobie do domu suche kolorowe liście jesie- 
nią, skoro każdy chciałby, aby rośliny I zwie- 
rzęta — dzięki którym jeszcze żyjemy — nie 
były rzadkością... Trzeba |uż teraz coś zro- 
bić, już teraz zapanować nad sytuacją, bo kto 
wie, czy za rok — za dwa nie będzie już za 
Późno. 

Wczoraj, kiedy przygotowywałam roferat 
o zanieczyszczeniu środowiska, zrodził się 
we mnie pewien pomysł, może trochę niere- 
alny, ale chyba już wiem od czego zacząć... 

Elżbiota 


trzem torma fizyczna 
ne. Czasami bez widocznego 
powodu jesteśmy osowiali, przygnębieni 
1 pozbawieni inicjatywy. Tego dnia nic nam 
nie wychodzi. Wkrótce jednak samopoczu- 
cłe wraca do normy, odzyskujemy wiarę 
we własne siły, a robota pali się w rękach. 

Na początku XX wieku niektórzy lekarze 
doszli do wniosku, że takie wzloty i upadki 
nie są przypadkowe. Berliński internista 
W. Flless oraz wiedeński protesor psycho- 
logii H. Svoboda zaobserwowali zadziwia- 
jącą regułarność okresów aktywności 
i apatii swoich pacjentów. Potem odkryto 
jeszcze rytmiczne „łalowanie” sprawno- 
ści intelektualnej. 

Teoria biorytmów zakłada, że życie czło- 
wieka przebiega zgodnie z trzema cyk- 
lami: 23-dniowym fizycznym, 28-dniowym 
emocjonalnym oraz 33-dniowym intelek- 
tualnym. Upraszczając całą sprawę można 
powiedzieć, że w pierwszej połowie każ- 
dego cyklu nasze możliwości zwyżkują, 
w drugiej zmniejszają się. Najbardziej nie- 
korzystne dni pojawiają się w czasie prze- 
chodzenia tazy dodatniej w ujemną i od- 
wrotnie. W tych feralnych dniach — jak 
wyliczyli zwolennicy tej teorii — wydarzyło 
się aż 80 procent wypadków spowodowa- 
nych błędami popełnionymi przez poszko- 
dowanych! 

Nie wszystkie rałożenia teorii „Cykli ży- 
ciowych” doczekały się naukowego po- 
twierdzenia. Nie przeszkadza to jednak ich 
praktycznemu stosowaniu. Na przykład 
Ohami Raiłway Co., duży japoński koncern 
komunikacyjny, wprowadził w 1968 roku 
biorytmiczne kalendarzyki dla swoich kie- 
rowców. W dniach krytycznych kierowcy 
wywieszają,na swoich pojazdach chorą- 
giewki ostrzegające innych użytkowników 
dróg, że są oni w kiepskiej formie. Już 
w pierwszym roku po wprowadzeniu tej 
metody liczba wypadków wśród pracow- 
ników koncernu zmniejszyła się o jedną 
trzecią! Szwajcarskie linie lotnicze, kom- 
pletując załogę samolotów, korzystają 
z porad biorytmicznych. Amerykańskie 
'United Airlines zalecają obsłudze naziem- 
nej wyjątkową ostrożność w wyliczonych 
przez komputer dniach „niżowych”. 

kk * 

— Z teorią biorytmów zetknąłem się na 
początku lat osiemdziesiątych — mówi 
specjalista złóż węgla KKW „WAWEL” 
— inżynier Henryk Buszman. — Wspólnie 
zkierownictwem kopalni rozważaliśmy'bo- 
mysł sporządzenia indywidualnych dia- 


| nastrój są zmien- 
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FALOWANIE I SPADANI 


Czy górnicy będą 


zr 78 


E 


bezpieczniejsi? 


gramów dla pracujących pod ziemią. Po- 
mimo postępu technicznego liczba wypad- 
ków nie malała. „Wawel' jest jedną z naj- 
starszych kopalń w Polsce. Praca odbywa 
się w wyjątkowo trudnych warunkach, wy- 
maga więc szczególnej ostrożności. I to 
zadecydowało — wprowadziliśmy w życie 
ten eksperyment. Na początku 1984 roku 
każdy górnik otrzymał wyliczoną kompute- 
rowo tabelkę biorytmów. Nikt nie miał 


obowiązku ich przestrzegać — były rodza- 
jem ostrzegawczych znaków drogowych. 

Wyniki eksperymentu zaskoczyły nawet 
największych niedowiarków. W ciągu 
trzech lat — po wprowadzeniu kart bioryt- 
micznych — liczba wypadków zmniejszyła 
się dwukrotnie! 

Nowa dyrekcja nie zaakceptowała jed- 
nak tej oryginalnej metody bhp. W 1987 
roku zrezygnowano z kart biorytmicznej 


sprawności, uznając je za niepotrzebne - 
dziwactwo. 

Chyba szkoda. Jeśli nawet — jak mówią 
niektórzy — spadek liczby wypadków był 
jedynie wynikiem dodatkowej samokont- 
roli górników, to i tak gra jest warta świe- 
czki. Nikomu nie zaszkodzi kilka razy 
w miesiącu być bardziej zdyscyplinowa- 


nym. 
JUSTYN OPARA 
Fot. archiwum 
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Blue System, Modern Talking, Depe- 
che Mode, Kylie Minogue na kasetach 
wideo! Szczegóły: koperta plus zna- 
czek. 
„Line” 
Bachowice 327 
34-116 Spytkowice 
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AUTOGRAFY!!! 


Chcesz dostać autograf, najnowsze wiadomo- 
ści oraz zdjęcia SWOJEGO IDOLA? 

Wyślij swój adres, a otrzymasz katalog zawie- 
rający najnowsze adresy autoryzowanych 
FAN-CLUBÓW GWIAZD: muzyki, filmu, sportu 
oraz wzory listów w języku angielskim i niemiec- 
kim, które pomogą Ci w otrzymaniu upragnio- 
nych materiałów. 


MUSIC NEW 
PO Box 134 


41-300 Dąbrowa Górnicza ŚM-110/9 


UWAGA 


| Chcesz otrzymać wspaniałe 
| prospekty, naklejki i inne mate- 
| riały reklamowe firm samocho- | 
dowych? | 
Wyślij swój adres, a otrzymasz | 
katalog MOTO-FAN zawierający | 
adresy firm produkujących samo- 
| chody (osobowe, ciężarowe, mo- 
| tocykle) i wzory listów gwaran- | 
tujących ich otrzymanie. | 
Twój adres weźmie udział wlo- | 
sowaniu roweru marki BMX. 
„HORAT” k 
41-300 Dąbrowa Górnicza f 
Skr. poczt. 134 
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wej generacji podbiła już RFN 
(gra roku!) i USA. 
Teraz możesz mieć ją Ty! 


UWAGA! 


Jeśli jesteś nowym adeptem 
Super Labiryntu i posiadasz je- 
szcze kupon konkursowy za- 
mieszczony w instrukcji gry 
— wypełnij go I wyślij do redak- 
cji „Świata Młodych” do dnia 31 
stycznia 1992 r. Po rozstrzyg- 
nięciu konkursu „Commodore'' 
(wyniki w numerze z 7.12.1991 
r.) możesz wziąć udział w loso- 
waniu kolejnych nagród — nie- 
spodzianek. 
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W listach do naszej 
poradni pytacie często 
o zawód stewardesy 
i warunki, jakie trzeba 
spełniać, żeby w nim 
pracować. 


Poprosiliśmy o rozmowę stewafdesę PLL 
LOT panią LIDIĘ JAKUBIAK. Oto co nam 
powiedziała: 

— Przede wszystkim trzeba zdać maturę — to 
jest punkt wyjścia. Po drugie, radziłabym uczyć 
się języków obcych, które są konieczne w tej 
pracy. Koleżanka pracująca ze mną zaczęła się 
uczyć języków już w szkole podstawowej, ponie- 
waż wtedy już postanowiła, że zostanie stewar- 
desą. W „,Locie' jest taki przepis, że każda 
kandydatka do zawodu musi zdać egzaminy 
z dwóch języków obcych i to minimum na ocenę 
dobrą. 

— Czy obowiązują jeszcze |akleś Inne eg- 
zaminy? 

— Tak, z geografii, obejmujący zakres szkoły 
średniej. Trzeba się również orientować w polity- 
ce, gdyż trzeba się wykazać wiedzą o Świecie 
i polityce. 

—Akiedy już pomyślnie zaliczy się egzaminy? 

— Wtedy odbywają się tzw. badania całościo- 
we, podczas których sprawdza się predyspozycje 
fizyczne do wykonywania zawodu stewardesy. Są 
to przede wszystkim badania wytrzymałości prze- 
prowadzane w specjalnej komorze ciśnień. Bada 
się również słuch i wzrok. Przy okazji mogę 
pocieszyć wszystkie „okularnice" — okulary 
i szkła kontaktowe są dopuszczalne w tym zawo- 
dzie. Po tym wszystkim trzeba przejść rozmowę 
z psychologiem, podczas której trzeba się wyka- 
zać umiejętnością nawiązywania kontaktu z lu- 
dźmi — pasażerami samolotu. Takie badania 
powtarzane są co dwa lata. 

Muszę też wspomnieć o jednej ważnej sprawie. 
Otóż choroby serca i padaczka absolutnie dysk- 
walifikują kandydatki. Z takimi dolegliwościami 
nie można latać. 

— Wiele dziewcząt ciekawi, czy uroda i ładna 
prezencja są warunkiem koniecznym przy składa- 
niu egzaminów wstępnych? 


— Owszem, jest ocena aparycji, ale przyszłe 
stewardesy uczą się na kursach ładnego porusza- 
nia się, sztuki makijażu i ładnego uśmiechu. Wiele 
z moich koleżanek nie będących ideałami piękno- 
ści po długiej pracy nad sobą wygląda atrakcyjnie 
i elegancko. Myślę, że naprawdę to jest istotniej- 
sze niż lalkowata buzia i idealna figura. Świeży 
i ładny wygląd, a nie wiek, decydują o tym, jak 
długo można wykonywać zawód stewardesy. Wo- 
bec tego można pracować nawet do 40 roku życia. 

— Jakie są plusy i minusy bycia stewardesą? 

— Do plusów zaliczyłabym przede wszystkim 
możliwość podróżowania po niemal całym świe- 
cie i poznawania ciekawych ludzi. Po trzech 
latach pracy dostaje się darmowy bilet dla siebie 
i najbliższej rodziny. Można wtedy polecieć na 
wybraną przez siebie trasę zagraniczną, ito w roli 
pasażera. Życie w tym zawodzie jest bardzo 
urozmaicone, ale nie tak łatwe, jak wielu się 
wydaje. | tu właśnie chciałabym wspomnieć o mi- 
nusach tej pracy. Muszę zburzyć mit o wysokich 
zarobkach. Mit — ponieważ nie jest prawdą, 
jakobyśmy zarabiały bajońskie sumy. Dostajemy 
zupełnie przeciętne pensje. Minusem zawodu jest 
też konieczność bycia dyspozycyjnym. Jeśli zaj- 
dzie potrzeba zastąpienia koleżanki, wstaje się 
w nocy i jedzie na lotnisko. Poza tym codziennie 
musimy sprawdzać i potwierdzać spisany wcześ- 
niej plan tygodniowy i miesięczny, bo coś w nim 
mogło się zmienić 

— Czy stewardesa zna strach przed lataniem? 

— Naturalnie! Przychodzi on jednak dopiero po 
dwóch, trzech latach pracy w powietrzu. Na po- 
czątku jest absolutna fascynacja I zwyczajnie nie 
ma czasu, żeby myśleć o własnym strachu 

— Co radziłaby pani kandydatkom na stewar- 
desy? 

— Uparcie będę powtarzać: uczcie się języków! 
To jest naprawdę konieczne i nieodzowne. Staraj- 
cie się ubierać elegancko, bo do tego też trzeba 
się przyzwyczaić. Zwracajcie uwagę na to, w jaki 
sposób poruszacie się i jaki makijaż stosujecie 
Te trzy prawdy to droga do podniebnego zawodu. 
Życzę powodzenia w przygotowaniach i pomyśl- 
nych egzaminów 

— Dziękuję pani za rozmowę | życzę |ak 
najmniej strachu tam, w górze. 

Rozmawiała 
AGATA ROSENKIEWICZ 
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Papierowe 
skrzypce 


We włoskim miasteczko Spoletto 
(Umbria) mieszka Paolo Venturi — lu- 
tnik. Od pewnego czasu Paolo robi 
skrzypce z kartonowych pudełek. Kar- 
tonowe skrzypce pokrywa lakierami 
wytwarzanymi według własnej recep- 
tury z różnych żywic. 

Skrzypce Venturiego mają zupełnie 
niezły dźwięk. Niezbyt wymagających 
muzyków w pełni zadowałlają. (Jz) 
=—— 


Mniam, mniam... 


Nowa książka kucharska pochodzi 
z Francji (Francuzi uznani są za sma- 
koszy, wielbicieli i znawców dobrej 
kuchni;. Jej autor jest inżynierem. Od 
pięciu lat odżywia się wyłącznie wa- 
rzywami, owocami i... owadami na 
surowo! 

| właśnie nowa książka kucharska 
poświęcona jest smakołykom z owa- 
dów. 

„Wyborne owady — proteiny przy- 
szłości'' — taki jest tytuł książki. Au- 
tor zwie się Bruno Comby. 

?an Comby ponoć swoje normalne 
g sty kulinarne zmienił po przestu- 
diowaniu sposobu odżywiania się 
małp człekokształtnych. Jem to co 
one — to jest zdrowe i pyszne! 

Czytelników swojej książki gorąco 
1amawia, by przynajmniej na czas 
lektury zapomnieli o uprzedzeniach, 
a zastanowili się nad pożytkami. Oto 
owady są łatwe w hodowli, a jakie 
pożywne. Pająk na przykład zawiera 
65% białka, wieprzowina tylko 17%. 
Potrawka z much, marynowane mole, 
pieczone motyle z punktu widzenia 
wartości odżywczych należą do bar- 
dzo wartościowych. A jakie smakowi- 
te! — Najwyborniejszy owad, jakiego 
w życiu próbowałem, to skarabeusz! 

Autor „Wybornych owadów” pro- 
ponuje, aby nie zaczynać owadziej 
diety od owadów egzotycznych. Na 
początek najlepiej upiec na ruszcie 
konika polnego, dosmaczyć cytryną 
lub keczupem. 

Prawdziwy koneser zje jednak 
owada na surowo, bez dodatków. 
Smacznego! 


HEINZ STUECKE 
WRACA DO DOMU! 


Heinz nie Łył w domu już 29 lat, ale 
właśnie wraca! W 1962 roku wsiadł 
w swojej rodzinnej wsi kiofelhof pod 
Hanowerem na rower z postanowie- 
niem objechania na nim 170 krajów 
świata. Postanowienie jest już bliskie 
realizacji. Dzielnemu cykliście pozos- 
tało jeszcze tylko 5 krajów. Pokonał 
trasę 335 tysięcy kilometrów. Ostatni 
etap wyprawy to Mongolia, Rosja, 
republiki nadbałtyckie i Polska. Heinz 
chce być w domu na święta 


SUK 
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© BARBARA — zgrockiego 
obca, cudzoziemka, Imię znane 
w Polsce od około połowy XIV 
wieku. Nosiły je królowe polskie 
Barbara Zapolya — żona Zyg- 
munta Starego | Barbara Radzi- 
wilłówna — żona Zygmunta Au- 
gusta. Naprawdę popularne ste- 
ło się dopiero pod koniec XIX 
wieku, podobno pod wpływom 
Trylogii I jednej z bohaterek 
— sympatycznej Basi Wołodyjo- 
wskiej. Rekordy popularności to- 
go imienia przypadły wszakże 
na lata czterdzieste, kiedy śred- 
nlo co trzecla dziewczynka nos|- 
ła to imię. 


BARBARA, 


Obca śród swoich, struchlała zawsze, gotowa z lęku do walki, 
bezbronna wobec dziecka, sużącej I rywalki 

lubi pokoje, w których słońce na grubych pokładach kurzu leży, 
lubi ciszę, clasnotę I mur gruby — tak by było coś na ksztalt 


Szuka męczeństwa, brnie wszędzie, gdzłe trud, znój I opór, 

i patrzy tylko, gdzie by głowę położyć pod topór. 

Lgnie do biednych, brudnych, chorych I nieporządnych, 

wielbi uczonych I śmieje się cicho z przesądnych. 

Rzuca się jak lew w niebezpieczeństwo I lęka się pająka, 

myszy I kwiatu — Barbara męczennica, obca sobie I światu. 
(K. Hłakowiczówna — „Portrety imion") 


© KSAWERY — samodziel- 
ne imię męskie oderwane od 
dwuczłonowago imienia Franci- 
szok Ksawory (Jak Jan <anty, 
Stanisław Kostka Itp.). 


wieży. 


Donata i Justyna Olczyk z Pło- 
cka (stałe czytelniczki Strychu) 
przysłały ten mysi labirynt do 
strychowej kolekcji labiryntów. 
Mysz Sz. dziękuje. Ser pyszny! 
Gmok! 


ROŁON, 


MYŚLI NA GWOZDZIU 


MIEJ NAWET MACY 


ALE SWDVI. 
(ham ff geta 


Ba, 
kal, 


W komisariacie dzwoni telefon. 
— Ratunku! Niebezpieczeństwo! 
— Co się dzieje? 
— Kot! Wiazł kotl 
— Kto dzwoni? 
— Papugal 
kkk 
Nauczyciel do ucznia: 
— 0o zrobił Napoleon Ill bezpo- 
średnio po wstąpieniu na tron? 
— Usladł, panie profesorze! 
kk xk 
Ojciec ruga Jasia: 
— Znowu dwója. | to z historii... 
— To przez Długosza, tatol 
— Zawsze ci mówię — nie zada- 
waj się z byle kim. 
kkk 
— Jasiu, ile masz lat? 


GDZIE JEST 
„PAN TADEUSZ”? 


Rąkopis „Pana Tadousza” leży 
w hobanowej skrzynco wo Wroc- 
ławiu, w Zakładzie Narodowym Im. 
Omnolińakich. 

w 10944 roku Niemcy wywiożli rq- 
kopia za Lwowa, po wojnie znalazio- 
no go na teronia Dolnego Śląska, 
w Zagrodziu koło Złotoryl. 

Aękopis przed wojną stanowi 
wlasność hr. Artura Tarnowskiego 
I był w depozycie Ossolineum wa 
Lwowie 


DUCHA SPRZEDAM 


Nieopodal Londynu leży Hover 
Castle — zamek pochodzący z XIII 
wloku. Mieszkała w nim przez pe- 
wion czas Anna Boleyn, druga żona 
Henryka VIII, ścięta później w To- 
wor 

Hover Castle ma losę, liczne kom- 
naty I izbę tortur. W 1903 r. zamek 
został kupiony przez amerykańskie- 
go miliardera W.W. Astora, który po 
tym zakupie dodał sobie do nazwis- 
ka zwyczajem monarszym liczbę 
i stał się Astorem V. Astor V był 
potomkiem Johna Jacoba Astora, 
biednego emigranta z Europy. J.J. 
Astor handlował futrami, a w 1813 r. 
kupił za bezcen wyspę Manhattan 
— obecne centrum Nowego Jorku. 

Prawnuk Johna Jacoba, a wnuk 
Astora V — Astor VII też jest miliar- 
derem, ale pozbawionym snobiz- 
mów swoich przodków. Astor VIl nie 
chce żadnego historycznego zabyt- 
ku, wystawił Hever Castle na sprze- 
daż, wyliczając w ofercie, że ma on 
salon, bibliotekę, 9 sypialni, 7 łazie- 
nek i... własnego ducha. 

Hever Castle wraz z duchem ko- 
sztuje tylko 24 miliony funtów szter- 
lingów. 


ak, tag, os 

to według twórcy paleolingwistyki, Richarda Fos- 
tera, pierwsze słowa ludzkości. 

Współczesne narody i plemiona używają około 500 
milionów wyrazów. Szacuje się, że istnieje około 
9 tysięcy języków i dialektów. Paleolingwiści, czyli 
badacze prajęzyków usiłujący odtworzyć mowę jas- 
kiniowców, są zdania, że pomiędzy wszystkimi języ- 
kami istnieją pokrewieństwa i powiązania. 


Najwyższy czas, aby wprowadzić nowe zegary 
— oświadczył psycholog niemiecki, George Sieber 
i założył „Komitet 2000". Komitet na razie ma kilku- 
nastu członków. Wszyscy są zwolennikami nowej 
rachuby czasu. Uważają, że godzina powinna mieć 
100 minut, a doba — 20 godzin. Uważają, że to 
ułatwiłoby obliczenia, no / taki podział jest odpowied- 
niejszy dla nowych czasów. Sądzą, że w roku 2000 
będziemy mieć dwudziestogodzinną dobę. 


Z czego śmieją się w klasie? 


— Sledeml 

—O, to już chodzisz do szkoły! 

— Mama mnie przyprowadza. 

**k* 

Spotykają się dwa jeże. Jeden ma 
obandażowaną rękę. 

— (o się stało? 

— Chciałem się podrapać... 

Dowcipy „z których śmieją się 
w klasie*' przysłali: Szymon Mar- 
cinlak z Opalenicy, Kaśka Szumiej 
z Żyrardowa, Marlusz I Michał z Po- 
znanila. 


— 
© 


A/ 


TELEWIZJA 
3, 4, 5, 6 
grudnia 


WTOREK 3 XII 


Program 1. 

8.00 Wiadomości poranne, 6.10 Dzień 
dobry — poranny magazyn rozmaitości, 
9.10 Domowe przedszkole; 9.35 To sią 
może przydać; 10.00 „Lalka” (3) — serial 
TP, 11.50 Wiadomości, 12.00-16.00 Telo- 
wizja edukacyjna, 12.00 Agroszkoła, 
12.20 Ekonomika dla rolnika: 1230 
„Dzień, w którym zmienił sią wszech- 
świat" — ang. sorlal dok.; 13.20 Fizyka: 
„Energia elektryczna”: 13.50 Jak, co 
| dlaczego?: „Księżyc , 14.00 Chemia 
„Reakcje utleniania — redukcji ; 14.30 
„Świadkowie przeszlości ': „Stare pojaz- 
dy na ulicach — serial czechosi.; 14.50 
„Przygody kar itana Remo ''; 15.05 Sezam 
— magazyn popularnonaukowy, 15.20 
Świat chemii — amer. serial dok.; 15.50 
Klub Midi; 16.00 Studio 7 proponuje; 16.15 
Dla dzieci: Tik-tak oraz film „Bamse 
— najsilniejszy niedźwiadek na świecie” 
(9), 17.05 Język angielski dla dzieci (39); 
17.15 Teleexpress, 17.35 Program pub- 
licystyczny, 18.00 „Family Album”; 18.20 
W Sejmie i Senacie; 18.35 „Królik Bugs 
przedstawia” — amer. serial anim.; 19.00 
Wywiad tygodnia; 19,10 Dobranoc: „Pił 
i Herkules"; 19.30 Wiadomości; 20.05 „Hi- 
rohito — Kulisy mitu” — ang. film dok 
21.15 ABC ekonomii: „Przestępczość go- 
spodarcza”; 21.25 Listy o gospodarce; 
22.25 Wiadomości wieczorne; 22.45 „Wó- 
dko, pozwól żyć”; 23.10 BBC — Woric 
Service 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.10 „Denver 
— ostatni dinozaur'* — franc.-amer. se- 
rlal anim.; 8.35 Telewizja Biznes: 8.55 
Świat kobiet; 9.25 Pokolenia” — serial 
amer.; 9.45 Rano; 10.00 CNN — Headline 
News; 10.10 Język francuski (repetycje 
lekcji 5-8); 16.25 Powitanie; 16.30 Panora- 


ma; 16.40 „Pokolenia' — serial amer.; 
17.05 Przegląd kronik filmowych; 17.35 
„Pod wspólnym dachem'* — serial fran- 


cuski; 18.00 Program lokalny; 18.30 Cie- 
bie, Boga wysławiamy; 18.55 „Sztuka 
świata zachodniego” (10) „Dziedziny 
świata. Barok w Hiszpanii i Niderlan- 
dach" — ang. serial dok.; 19.30 Język 
angielski (10); 20.00 Non stop kplor 
— „Krebworth 1990 — Pink Floyd"; 20.30 
Teatr, czyli świat; 21.00 Panorama: 21.20 
Sport; 21.30 „Dadah — znaczy pl UM 
(4-ost.) — serial australijski; 22.15REbór- 
taż; 22.45 „Jazzowe talenty” — Koncęrt 
pianistów jazzowych w Kaliszu! CIĘ 
Publicystyka; 24.00 Panorama 03 


4co 
05.3 
ŚRODA 4 XII 


Program 1. 

8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Dzień 
dobry — poranny magazyn rozmaitości; 
9.10 Domowe przedszkole; 9.35 Gotowa- 
nie na ekranie — magazyn kulinarny; 
10.05 „Dynastia* (112) — serial amer.; 
11.50 Wiadomości; 12.00-16.00 Telewizja 
edukacyjna; 12.00 Agroszkoła — Ekono- 
mika dla rolnika; 12.30 Spotkania z litera- 
turą: Jullusz Słowacki — człowiek i twór- 
ca; 12.55 Rozmowa o rozmowie; 13.20 
Kraków przedlokacyjny — program hls- 
toryczny; 13.50 Telewizyjny słownik blo- 
graliczny historii najnowszej — Wanda 
Ossowska; 14.15 Spotkania z literaturą; 
14.50 Swego nie znacie — Katalog zabyt- 
ków — Lubiąż; 15.05 Poczet nauki pol- 
skiej; 15.30 Uniwersytet nauczycielski: 
Szkoły w Europie — Innowacje edukacyj- 
ne; 16.00 Studio 7 proponuje; 16.15 Kino 
nastolatków: „Wychowawca (14) — se- 
rial amer.; 16.40 Dla młodych widzów: 
Latający Holender — Klub Zdobywców 
Oceanów; 17.15 Teleexpress; 17.35 Kino- 
mania — program K. Gostkowskiego; 
17.55 Klinika zdrowego człowieka; 18.15 
Świat w oczach Lema: AIDS (10); 18.30 
Encyklopedia Il wojny światowej; 18.55 
Zielona linia — program red. rolnej; 19.15 
Dobranoc; 19.30 Wiadomości, 20.10 „Dy- 
nastia'' —serlal amer.; 21.10 ABC ekono- 
mil: Obligacje państwowe; 21.15 Progłam 
publ.; 21.30 Magazyn 60/90; 22.00 Studlo 
sport, 23.10 Wiadomości wieczorne; 
23.35 BBC — World Service 


Program 2. 1 
7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.10 „Ulissos 
31" — serlal franc.; 8.35 Telewizja Biz- 


nos; 8.55 Świat kobloł — magazyn; 0.25 
„Pokolenia”” — serial amer.; 9.46 Rano; 
10.00 CNN — Hoadllne Naws; 10.10 Język 
niemiecki (10); 16.25 Powitania; 16.30 
Panorama; 16.40 „Pokolenia” — sorlal 
amer.; 17.00 Losowanie Toto Lotka; 17.05 
Magazyn ekologiczny: Choroby cywiliza- 
cyjno;, 17.35 „Allo, allo" (6) — sorial ang.; 
16.00 Program lokalny; 18.30 „Natlonal 


lszpańskie; 
20.40 Mojo książki; 24.00 Panoramie, 
21.20 Sport; 21.36 „Dzieci takie Jak on" 
— amor. film fab., roż. G, Stantord; 23,05 
Telowizja nocą; 24.00 Panorama 


CZWARTEK 5 XII 

Program 1. 

6.00 Wiadomości poranne; 8.10 Dzień 
dobry — poranny magazyn rozmaltośgi; 
9.10 Domowe przedszkole; 9.35 Przyjem- 
ne z pożytecznym; 10.00 „Miller | Muol- 
ler' (5) — serial amer.; 10.50 Po sześć- 
dziesiątce — magazyn; 11.50 Wiadomo- 
ści; 12.00-16.00 Telewizja edukacyjna; 
12.00 Agroszkoła: Przy żłobie | korycie; 
12.20 Ekonomika dla rolnika; 12.35 „„Pata- 
gońskie żywioły” (4) „Ognie południa” 
— film dok.; 13.05 Ginąca przyroda: 
„Dżungla w niebezpieczeństwie” 
— węg. film dok.; 13.35 „Bataliony 
— film przyrodniczy, 14.05 Mieszkamy 
w Polsce: Na Kurplach; 14.30 Zwierzęta 
świata: „Bezcenna przyroda” (12) „Inwa- 
zja na Lagunę Truk'' (2) — ang. film dok.; 
15.00 My dorośli; 15.30 Przez lądy I mo- 
rza: Ziemia Ognista; 16.00 Studio 7 pro- 
ponuje; 16.15 Dla młodych widzów: 
Kwant; 17.15 Teleexpress; 17.35 Telemu- 
zak — magazyn aktualności muzycz- 
nych; 18.05 Laboratorium; 18.25 Podróże 
do Polski — reportaż; 18.50 Magazyn 
katolicki; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiado- 
mości; 20.10 „Miller | Mueller'' (5) — se- 
rial amer.; 21.05 ABC ekonomii: Wskaźnik 
kosztów utrzymania; 21.15 Program pub- 
lic; 21.35 Pegaz; 22.05 Interpretacje 
— widowisko public.; 23.05 Wiadomości 
wieczorne; 23.25 „Family Album" 
— amerykański kurs języka angielskie- 
go; 23.35 BBC — World Service 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.10 „Łebski 
Harry" — franc.-amer. serial anim.; 8.35 
Telewizja Biznes; 8.55 Świat kobiet 
— magazyn; 9.25 „Pokolenia** — serial 
amer.; 9.45 Rano; 10.00 CNN — Headline 
News; 10.10 Język angielski (10); 16.25 
Powitanie; 16.30 Panorama; 16.40 „Poko- 
lenia" — serial amer.; 17.00 Giełda 
— magazyn kupców i przemysłowców; 
17.35 „Marc i Sophie” (13) „Piękne swe- 
terki" — serial franc.; 18.00 Program 
lokalny; 18.30 „Doping” — film dok.;* 
18.45 WRO; 18.55 Requiem Mozarta. Za- 
kończenie światowych obchodów Roku 
Mozartowskiego — transmisja z Wied- 
nia; 21.00 Panorama; 21.20 Sport, 21.30 
Studio Teatralne „Dwójki”: D. Williamson 
„Przeprowadzka”, reż. J. Gąsiorowski, 
wyk. K. Kaczor, P. Urbaniak, A. Bienie- 
wicz i inni; 23.05 Program rozrywkowy; 
24.00 Panorama 

r 


PIĄTEK 6 XII 


Program 1 

8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Dzień 
dobry — poranny magazyn rozmaitości; 
9.10 Domowe przedszkole; 9.35 Szkoła 
dla rodziców; 10.00 „Bill Cosby show” 
— serial amer.; 11.50 Wiadomości; 
12.00-16.00 Telewizja edukacyjna; 12.00 
Agroszkoła: Świński interes; 12.20 Polag- 
ra'91 — Małe masarnie; 12.30 „Bogowie, 
ludzie i zwierzęta” — film dok. Szymona 
Wdowiaka; 13.00 Eko-lego; 13.25 Nerwi- 
ce; 13.50 Religie i kościoły w Polsce: 
Polski Autokefaliczny Kościół Prawosła- 
wny, „Hospody Pomyłuj'” — film dok. M. 
Siemieńskiego i M. Leszczyńskiego; 
14.45 Być tutaj — Kim jestem?; 15.10 
Telewizja edukacyjna zaprasza; 15.30 
Uniwersytet nauczycielski: Prawa czło- 
wieka; 16.00 Studio 7 proponuje; 16.15 
Dla najmłodszych: Ciuchcia; 17.05 Język 
angielski dla dzieci (40); 17.15 Teleexp- 
ress; 17.35 Prawo prawa; 17.50 Loża 
— magazyn teatralny; 18.10 „Bill Cosby 
show'* — serial amer.; 18.35 Raport; 
18.55 Reflex — progr. public.; 19.15 Dob- 
ranoc; 19.30 Wiadomości; 20.10 ,„Magnat 
prasowy'' (2) — serial austral.; 21.05 ABC 
ekonomii: Wskaźnik Dow Jonesa; 21.10 
Polskie ZOO; 21.20 Zespół publicystyki 
„„Zapis'”” przedstawia; 22.00 Rockowy kar- 
nawał w Rio (1); 23.10 Wiadomości wie- 
czorne; 23.30 „Siódemka” w „Jedynce '': 
„Niespokojni duchem'' Jean Parvulesco 
— franc. progr. satelitarny; 0.05 Noc 
z gwiazdami — Program rozrywkowy ze 
Szczecina 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.10 „Lucky 
Luke'' — franc. serial anim.; 8.35 Telewi- 
zja Biznes; 8.55 Świat kobiet— mag.; 9.25 
„Pokolenia'”” — serial amer.; 9.45 Rano; 
10.00 CNN — Headline News; 10.10 Język 
angielski (40); 16.25 Powitanie; 16.30 Pa- 
norama; 16.40 „Pokolenia” — serial 
amer.; 17.05 Dookoła świata — Operacja 
Żagiel'91; 17.30-21.00 Program lokalny; 
21.00 Panorama; 21.20 Sport; 21.30 
„Przygody dobrego wojaka Szwejka” (9) 
— serial austriacki; 22.30 Obrazy, słowa, 
dźwięki; 23.30 Gwiazdy polskiego rocka 
2), 24.00 Panorama 


AKADEMIA 
SZTUK 
TOWARZYSKICH 


Drogi Protosorzol 

Koleżanki Ikoledzy mówią o mnio: ta 
dziewczyna ma dobro serce. Nio ukry- 
wnm, że opinia taka bardzo mnie cle- 
szy. Ale czasami wydaje ml się, żo 
łatwiej byloby mi żyć, gdybym byla 
aobklem. Właśnie tak... Bardzo często 
bowiem znajomi, licząc właśnie na 
moje dobre serce, proszą male o przy- 
sługi: kup płytę, odnioś książkę do 
biblioteki, załatw zaświadczenie w se- 
krotarlacio, zastąp mnie przy dekoro- 
waniu klasy na zabawę, zrób stresz- 
czenie lektury... Sypią się na mnio to 
prośby-polecenia ze wszystkich stron. 
Czasami spełnianie Ich jest mi zupel- 
nie nie na rękę (brak czasu, inne plany 
na ten dzień itp.). Niestety, nie potrafię 
nikomu odmówić. 


Prolesorze — powiedz wazysikim 
tym, którzy uwielbiają obarczać zio- 
ceniami znajomych, żeby czasami 
oprócz swolch spraw widzieli także 
cudzo, 

Knela z Darlowa 
Droga Kaalul 
Jakże często przychodzi nam spo- 


"lykać mią z osobami przyjmującymi 


w życiu postawą roszczeniową: mnio 
sią to należy, ja jestem najważniaj- 
szy! 

Tacy włańnie ogoiści sądzą, że Inni 
ludzie Istnieją głównie po to, by Im 
ułatwić życie. A jeśli jeszcze natralią 
na kogoś, kto z natury jest uczynny, 
miły I otwarty — wtedy „włażą mu na 
głowę”. 

Zachęceni tym, że raz, drugi czy 
trzeci wyświadczy się Im przysługą 
— przyjmują taki stan rzeczy za nor- 
malny I obowiązujący. Potem już boz 
żenady wydają dalsze polecenia: 
— Jest podobno jakiś kiermasz ksią- 
żek. Skocz tam. Ty masz blisko, dla 


clobie to drobiazg ., — Widziałam 
wczoraj w śklopio kolo szkoły bluzką, 
Jnk bądziesz wracać — kup mi ją 
Tylko nie tą ceglastą, ala czarwoną 
| żaby miała mniajszy dokoli, bo są 
| z wiąkszymi 

Zauważcie, ż6 „wykorzystywacze” 
rzadko klody przed zleconiami dodają 
ałówko „proszą” lub zwrot „czy nie 
mógibyś?". | właściwie nigdy nie py- 
tają: „czy nie sprawi ci to klopotu?" 
Oni i ich sprawy są najważniejsze! 

A jeśli jakań osoba, umączona tymi 
ciągłymi poleceniami, w końcu zbun- 
tuje sią | powia: — Niestoty, przykro 
mi, ale mam dziś mnóstwo innych 
zajęć, wiąc chyba będziesz musiał 
poradzić soble sam — obrażają się 
niemal śmiertelnie. — No coś takie- 
go?! Przecież proszę cię o drobną 
przysługę. Ta księgarnia Jost trzy ull- 
ce od ciebie, a a musiałbym jechać aż 
dwa przystanki! Odmawiającej oso- 
ble robi się głupio | czasami, dla 
świętego spokoju — ulega. Idzie do 
księgarni, odstaje swoje w kolejce, 


Dla ciebie to drobiazg... 


kupuje zamówioną książką. A po- 
tem, niejednokrotnie słyszy jeszcze 
wybrzydzaniae: — Coś trochę zgięta ta 
okladka. Lopszego egzempiarza nie 
mogłaś wybrać?! 

Mol drodzy, w życiu domowym ego- 
izm, lenistwo i wygodnictwo lakże 
dają znać o sobie: nawiecz igłę, upra- 
suj bluzką, zamknij okno, zrób her- 
batą... Tak bez liku sypią się prośby, 
rozkazy, polecenia Nadużywa sią 
czyjejś clorpliwości, przeszkadza 
w pracy, zabiera czas, 

W żadnym przypadku nie nama- 
wiam do uchylania się od wypełniania 
przyjacielskich przysług. I nie twier- 
dzą, że jest okropną, naganną rzeczą 
zwracanie się z nimi do zaprzyjaź- 
nionych osób. Chcę tylko zaapelować 
0 umiar: obarczanie drugich sprawa- 
mi, która mogłoby się równie dobrze 
samemu sobie załatwić — jest po 
prostu moralnym wyzyskiem i paso- 
żytowaniem na cudzej dobroci, 
uczynności | wyrozurniałości. A tego 
zdecydowanie nie popieram. 

Profesor Rumianek 


Jaś jest prymasem?! 


Znacie zapewne stary dowcip o głu- 
pim Jasiu (w innej wersji o milicjan- 
cie), który chciał kupić episkopat. Na 
uwagę sprzedawcy, że chodzi chyba 
o epidiaskop, bo przecież episkopat 
to zgromadzenie biskupów, Jaś (mili- 
cjant) zareagował z irytacją: „Proszę 
mnie nie poprawiać, bo w szkole 
jestem... prymasem". 

Chcę was dzisiaj ostrzec przed po- 
dobnymi, choć mniej zabawnymi 
wpadkami. Niektórym zdarzają się 
one dość często, ale ponieważ mylo- 
ne słowa nie są tak znane, jak te 
z dowcipu, więc potknięcia pozostają 
niezauważone przez słabiej wyrobio- 


nych językowo rodaków. Oczywiście 
żadne to usprawiedliwienie. 

Oportunistę kojarzy się na ogół 
z oporem. Tymczasem wcale nie jest 
to człowiek, który stawia opór, sprze- 
ciwia się. Zupełnie na odwrót! Chodzi 
tu bowiem o osobę bez stałych zasad, 
naginającą swe postępowanie do 
okoliczności dla osiągnięcia włas- 
nych korzyści. Żeby być pasjonatem 
nie wystarczy mieć jakąś pasję (hob- 
by), czymś się pasjonować. Bo pas- 
jonatto ktoś, kto łatwo wpada w pasję 
(furię). Jest różnica, prawda? 

Z kolei sukcesorem nie jest w is- 
tocie ten, kto odniósł sukces, lecz ten, 


kto ma szczęście być spadkobiercą 
lub dziedzicem. Ogrodowy gazon jest 
rodzajem kwietnika i tylko kwiaty łą- 
czą go z podobnie brzmiącym wazo- 
nem. Dzieło kongenialne nie jest lep- 
sze od genialnego, ale „tylko” równie 
genialne, dorównujące oryginałowi. 
Natomiast resentyment, czyli nie- 
chęć, odrazę wielu błędnie uważa za 
wzmocniony lub odnowiony senty- 
ment. 

Koneser sztuki to jej znawca, a nie 
zaraz miłośnik (choć na ogół idzie to 
w parze). Analogiczny egzemplarz, to 
okaz zaledwie podobny, a nie — jak 
niektórzy sądzą — taki sam lub ten sam. 
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Oczywiście najczęściej mylimy 
znaczenie słów żapożyczonych. War- 
to więc zaglądać do słownika! No, 
przeżyjmy to jeszcze raz: zazdrosz- 
czę sukcesorom fortuny, współczu- 
ję pasjonatom, cenię koneserów 
polszczyzny, mam resentyment do 
oportunistów. A Wy? 

MAREK ZBORALSKI 


„HENRYK 


"-LOTHAME 


— To ty, tato, od początku miałeś zamiar ze mną mieszkać? — zdziwiłem 
się. 

—Aty nie miałeś zamiaru? — odpowiedział pytaniem. 

— Miałem taki zamiar, a właściwie takie życzenie, tato. 

Właśnie wtedy pierwszy raz, już po jego wyjściu, zacząłem zastanawiać się 
nad naszym życiem. Nad naszym przyszłym życiem. Wiedziałem, że będzie 
ono zupełnie nietypowe. Znikąd nie miałem przykładu na takie życie, nawet 
na podobne. Nigdzie też o niczym takim nie czytałem. I właśnie po pierwszej 
radości przeraziłem się. Jeszcze nic a nic nie byłem samodzielny. Wożono 
mnie na wózku tu i tam, obsługiwano. Bałem się jeszcze sam tym wózkiem 
posługiwać. Ale z czasem przyszła odwaga na to nasze życie. Bo się już 
uczyłem swojego nowego życia. Już wiele umiałem. | nie zostałem w szpitalu. 
Wszyscy lekarze mnie namawiali i ojca też. Ale go uprosiłem i mnie wypisał. 
Chciałem mieszkać w tym naszym mieszkaniu. Drugie piętro i winda. Nie 
mam pojęcia, dlaczego nie dali na parterze. W nowym bloku mogli dać 
wszędzie. Ojciec chciał je zamienić, ale odwiodłem go od tego zamiaru. 
Wolałem mieszkać wyżej i mieć balkon. Przez pierwsze dni w tym mieszkaniu 
było mi smutno i nudno. Nawet telewizora jeszcze nie mieliśmy. Radio tylko. 
On nie miał pieniędzy. To znaczy miał jakieś, ale kupił trochę mebli, trochę 
domowych rupieci kuchennych, no i ten wózek. Dogadał się z lekarzami 
widocznie, bo zastałem te wszystkie inwalidzkie udogodnienia w ubikacji 
i łazience, takie trzymadła i podpórki. Telewizor kupił mu kumpel na raty, bo 
on miał już konto zatkane. Spłacał to wszystko i brał dodatkowe godziny przy 
remontach. Na mnie pracował. Wiedziałem, że nie jest to normalne życie. Nie 
mówiliśmy o przyszłości, ale ja o tym myślałem. Wiedziałem, że i on myśli. 
Jak to miało być? Postanowiłem, że pomówię z nim o tym. Trzeba było. 
Miałem już protezy, umiałem na nich jako tako łazić, miałem też szesnaście 
lat i zaczynałem zabawiać się głupio i po dziecinnemu. Przyszedł chyba czas 
na taką rozmowę. 

x 

Anka przypłynęła tego samego dnia po południu. Wypożyczyła dużą łódź 

z wiosłami. Już zdążyli dobrze schować namiot, koc | garnek. Szybko 


wskoczyli na łódź. Wilk zabrał się do wiosłowania. Nie było co się wykręcać 
— Anka uparła się, żeby pozakładali kapoki. Powiedziała, że jako tacy bez 
kart pływackich siedzą w tej łodzi na jej odpowiedzialność i ona nie chce, żeby 
się potopili. 

— Czy ty ich chociaż poznasz? — Wilk zwrócił się do Adamiaka. 

— Wszędzie ich poznam do końca życia — zapewnił Adamiak. — A ta ich 
łódź nazywa się „Arka”'. 

— Pewnie, że arka — powiedział Wilk. . 

— Dlaczego „pewnie że''? — spytała Anka. 

— Bo zwierzęta w niej pływają — wyjaśnił Wilk. 

Powiosłowali wzdłuż brzegu. Mieli ze sobą trochę jedzenia, bo dobrz8 
wiedzieli, iż może będą musieli pływać kilka godzin — jezioro było duże. 
Musieli podpływać do każdej przystani i szukać tej łodzi albo wypatrywać 
bandytów. Nie liczyli specjalnie na to, że ich spotkają. Bardziej za to liczyli na 
rozpoznanie łodzi. Musiała być z tego jeziora. Tamci być może, a nawet 
prawie na pewno, wypożyczii ją, zawsze będzie to jakiś ślad. Można spytać, 
kto ją pożyczał | nawet tego kogoś Adamiak mógł opisać, jak twierdził. 

— Wiecie co — powiedziała Anka, gdy już obejrzeli sobie dwie przystanie 
jakichś ośrodków — chyba najlepiej zrobimy, jak uważniej zaczniemy sobie 
oglądać te dzikie, prywatne przystanie. O państwowe można po drodze 
zahaczyć, ale nie trzeba się nimi za bardzo przejmować. 

— A dlaczego? — zdziwił się Adamiak. 

—Bo nazwa tej łodzi nie pasuje do państwowej wypożyczalni — wyjaśniła. 

— Aha — zrozumiał Wilk — to taka kościelna nazwa. Masz, Anka, łeb 
pośrodku — dodał z uznaniem. 

— Może ona i ma ten łeb pośrodku — powiedział Adamiak — ale jak jest 
taka sportowczyni, to powinna wiedzieć, że w Gdyni jest klub sportowy, który 
nazywa się właśnie „Arka”. Bardzo dobry klub I chyba nie kościelny. 

— Rzeczywiście — powiedział Wilk — a są kościelne? 

— Kluby? — spytał Adamiak. 

— Są, ale małe — powiedziała Anka — takie parafialne. 

Rozmawiając na takie | inne tematy, płynęli od przystani do przystani, 
a „Arkl'' nie było. Zmieniali się z Adamiakiem przy wiosłach co Jakiś czas 
| chociaż Anka bardzo chciała, to nie pozwolili jej wiosłować. Chcieli, żeby 
tylko siedziała i dobrze patrzyła. Dbali o nią i cały czas nie bardzo wierzyli, że 
takie dziewczyny są na świecie. Bo zupełnie się nie zdziwiła, gdy w końcu 
opowiedzieli jej całą prawdę. Zrozumiała ich sytuację i postanowiła im 
pomóc. Oblecała nic nie mówić matce. We trójkę już postanowili odnaleźć 
tych bandytów, którzy napadli na Adamiaka. Nie wiedzieli, co zrobią, gdy ich 
odnajdą, I umówili się, że to wszystko będzie zależało od okoliczności. Ma się 
rozumieć ani przez chwilę nie pomyśleli o milicji. 


Cdn. 
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DZIEN PIERWSZY 


Lekcja Mistorii dla każdego, Ten 
miniserial był wydarzeniem telewizji 
amerykańskiej | został nagrodzony, 
opowiada zaś historię powstania 
bomby atomowej. Akcja rozpoczyna 
się w 1839 roku wraz z rozpoczęciem 
przez grupę naukowców-emigrantów 
z Europy prac nad bombą, która ma 
dopomóc w pokonaniu Hitlera. Fina- 
łem opowieści jest wybuch bomb 
w Hiroszimie i Nagasaki. Mimo dłu- 
giego czasu projekcji (dwie części) 
film ani na chwilę nie traci napięcia. 
Skomplikowane prace badawcze 
przeplatają się z grą polityków. Na- 
czelnymi postaciami dramatu są 
oczywiście generał Groves | Robert 
Oppenheimer (w tych rolach znakomi- 
ci aktorzy amerykańscy: Brian Den- 
nehy i David Strathairn), ale obser- 
wujemy również losy kilkunastu In- 


nych naukowców uczestniczących - 


w badaniach. Chęć dokonywania od- 
kryć walczy w nich z obawą o losy 
świata, a potem z coraz większym 
poczuciem winy — większość z nich 
nie chcia'«, by bomby zostały użyte 
przeciw n *winnej ludności. Znakomi- 
te kino faktu dla każdego. 

„Day One'"'. Reżyseria: Joseph Sar- 
gent. Wykonawcy: Brian Dennehy, 
David Strathairn, Michael Tucker, Hu- 
me Cronyn, Hal Holbrook. USA, 1989, 


185 min. 
ISHTAR 


Kiedy duet Dustin Hoffman — War- 
ren Beatty przyodziany w tandetne 
garnitury z cekinami zaczyna śŚpie- 
wać, nikt nie jest w stanie powstrzy- 
mać śmiechu. Nic w tym dziwnego, 
skoro „Ishtar” to komedia, a dwaj 
gwiazdorzy grają niewydarzonych 
piosenkarzy, marzących o karierze. 
Kiedy w Nowym Jorku nikt już nie 
chce ich słuchać, decydują się na 
miesięczny wyjazd do Maroka i nawet 
nie wiedzą, że właśnie pakują się 
w sam środek wielkich kłopotów. Od 
pierwszyct chwil pobytu na kontynen- 
cie afrykańskim będą musieli walczyć 
z CIA, miejscową policją, miejscowy- 
mi rewolucjonistami i żołnierzami 
szejka-dyktatora. Intryga obraca się 
wokół mitycznego Ishtar, świętego 
miejsca Arabów. Hoffman i Beatty 
stwarzają niezafomniany duet kome- 
dlowy, Isabelle Adjani czaruje urodą, 
egzotyczne plenery zostały przepięk- 
nłe sfilmowane, a komedia jest od- 
powiednio zwariowana, by rozśmie- 
szyć nawet największego ponuraka 

„lshtar”. Reżyseria: Elaine May. 
Wykonawcy: Dustin Hoffman, Warren 
Beatty, Isabelle Adjani, Charles Gro- 
din, Jack Weston. USA, 1987, 103 min. 


ZANURZENIE 


Kariera młodego skoczka do wody 
staje pod znakiem zapytania, kiedy 
okazuje się, że cierpi on na pogłębia- 
jący się lęk wysokości. Koledzy za- 
czynają z niego drwić, trener traci 
wiarę w niego, nawet rodzina wątpi, 
że chłopak wróci do formy. Na szczęś- 
cie na horyzoncie pojawia się nowy 
trener — piękna | wrażliwa dziew- 
czyna, która pomaga skoczkowi prze- 
zwyciężyć lęk 

Lubimy takie filmy, nie da się ukryć 
Odrobina wzruszeń nikomu jeszcze 
nie zaszkodziła, a „Zanurzenie” po- 
zwoli każdemu na przeżycie bezpie- 
cznych emocji. Melodramat w czystej 
postaci wzbogacony o kino sportowe 
Finał łatwy do przewidzenia, ale film 
ogląda się z niesłabnącym zainte- 
resowaniem. Para głównych bohate- 
rów przesympatyczna. Jednym sło- 
wem, dobry relaks na wyjątkowo stre- 
sujący dzień 

„Diving In”. Reżyseria: Strathtord 
Hamilton. Wykonawcy: Burt Young, 
Matt Adier, Kristy Swanson, Matt Lat- 
tanzi, Yolanda Jilot. USA, 1989, 90 
min. (oko) 


WŁÓŻ.BIEDAKOWI COŚ DO WORKA! 


unko to niewielka (księgo- 
B zbiór nie przekracza zazwy- 

czaj 2000 egzemplarzy) pry- 
watna biblioteka, zorganizowana dla 
dzieci z najbliższego sąsiedztwa 
przez czyjąś mamę lub po prostu 
osobę kochającą książki 

Bunko mieści się w pokoju wydzie- 
lonym z prywatnego mieszkania, cza- 
sem w wynajętym pomieszczeniu, np. 
w nie używanej pralni — tak jak na 
fotografii 

Biblioteka jest czynna raz lub dwa 
razy w tygodniu przez cztery godziny. 
Czytelnicy płacą 100 yenów miesięcz- 
nie (mniej niż kosztuje bilet autobuso- 
wy!) 

Zgodnie z japońskim umiłowaniem 
książki, a trochę dlatego, że nie jest 
łatwo nauczyć się czytać po japońsku, 
mamy i babcie przyprowadzają do 
bunko nawet bardzo małe dzieci, któ- 
re z wypiekami na buziach uczest- 
niczą w kamishibai (pokazywanie ilu- 
stracji namalowanych na dużych pla- 
nszach, równocześnie ktoś dorosły 
czyta tekst baśni umieszczony po dru- 
giej stronie planszy). To bardzo stary 
japoński zwyczaj; panie z bunko cza- 
sami same tworzą ilustracje do 
współczesnych baśni 

Starsze dzieci i młodzież, poza wy- 
pożyczaniem książek, uroczyście ob- 
chodzą w Bhwnko swoje święta: „Fes- 
tiwal Lalek" — dziewczęta, i „Święto 
Chłopców”. Pielęgnuje się też trady- 
cje origami (szczególnie pięknie uda- 
Ją się zakładki do książek). Często 
organizowane są rozmaite zabawy, 
podczas których każdy może stać się 
twórcą: nowej baśni, miniteatrzyku 
czy też bardzo kolorowego obrazka 
do przeczytanego przed chwilą teks- 
tu. A mamy w tym czasie piją herbatę 
i rozmawiają — trochę o książkach. 
trochę o dzieciach. 

| jeszcze jedno: każdy uczestnik 
bunko ma własny karnet, w kiórym 
zapisuje tytuły wypożyczonych ksią- 
żek; czytelnicy bardzo często ozda- 
biają te zapiski rysunkiem lub dodają 
uwagi na temat przeczytanej książki. 
W ten sposób powstaje swoisty dzien- 
niczek lektur. 

Tak właśnie zaczyna się przyjaźń 
z książką w Japonii. A w Połsce? (h) 
Fot. JOANNA PAPUZIŃSKA 


Pracownia Prezerńów Miec 
weńcjonaśnych, oópomedziańna 
agenda „Świata Młodych”, nadal 
iansuje PAZYPINADŁA, bo moć- 
ne, bo obóarowanemu mogą 
sprawńć przyjemność, bo łatwe 
40 zrotóeria 

Dziś najlatwiejsze z latwych 
wieńce oryginalne, a i użyteczne 
przypinadło — mónńorebka na 
żetony, na bilety, na zójęcie uko- 
chanej 

Wystarczy zdobyć pasek ładnej 
* waniny — ew. wymiary Na rysUn- 
ku! — w miejscach zaznaczonych 
na rysunku kółkami umieścić za- 
pinadła, np. napę, guzik z dziur- 
ką, rzep. Pasek złożyć (na rysun- 
ku — przerywane liniel), zszyć po 
bokach, choćby na okrętkę i 
gotowe! 

Ubarwić, ubawić, rozśmieszyć 
torebeczkę mogą: koraliki, apli- 
kacje, zapięcie — patrz rysunek 

UWAGA! Wkładając przypinad- 
ło-torebeczkę do mikołajkowego 
worka, należałoby — jak prezen- 
towy obyczaj każe — włożyć do 
owej torebeczki choćby grosik, 
bilet, jeden żeton — ot, tak na 
dobry początek. Można oczywiś- 
cie także wsunąć swoje zdjęcie! 


Rys. MAGDA JASNY 
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oniec roku zbliża się milowymi krokami, 
K coraz bardziej nerwowo zaglądam 

w wasze listy — a tam niewiele. Czas 
najwyższy na typowanie najlepszych artystów 
roku, najciekawszych filmów... W roku 1991 
odbyła się w Polsce masa naprawdę atrakcyj- 
nych (Ito w wymiarze światowym) premier — do 
wyboru do koloru: baśnie, fantastyka, przygoda, 
historia, sensacje | romanse, a także filmy. 
psychologiczne. Królowały obrazy amerykańs- 
kie, w ostatniej dosłownie chwili dołączył do 
nich polski hit młodzieżowy „Szwedzi w War- 
szawie”. Ale czy naprawdę dołączył? Czy zdą- 
żył przynajmniej trafić do kin wszystkich pol- 
skich miast, nie mówiąc już o mniejszych ośrod- 
kach? Śmiem wątpić. No, ale w „Świecie Mło- 
dych'' skrzętnie odnotowywaliśmy wszystko, co 
się na srebrzystych ekranach naszych kin cieka- 
wego działo. 

Myślę, że wszystkich nas Interesuje, czy uro- 
czy, niewinny „Kopciuszek Walta Disneya po- 
dobał się naszym czytelnikom bardziej niż osła- 
wiony „Tańczący z wilkami”, czy „Robin Hood 
— książę złodziei” rzeczywiście dostarczył 
wam więcej emocji niż horror pt. „Pająki”, czy 
naprawdę wolicie smukłą bohaterkę „Pretty 
woman” od któregoś z dzielnych chłopaków 
z pokładu bombowca „„Ślicznotka z Memphis" 
itd., itp. My, w. „Świecie Młodych”', obiegowymi, 
powielanymi przez dorosłą prasę opiniami się 
nie sugerujemy: Chcemy dowiadywać się bez- 
pośrednio od was, co jest „na topie". Ponaglam 


więc — zablerzmy się do układania własnej listy 
rankingowej (porównawczej). Trzy warte oklas- 
ków (wg was) tytuły filmów I trzy nazwiska 
aktorów, którzy wam w tym roku szczególnie 
wpadil w oko nadeślijcie do „Gwlazdozbloru”. 
Delanamy władu evntazy: | etwnrzymv listę na- 
szycn iliiów | luoili Uwagal akiwiów Ceiilmy za 
aktorstwo — bez względu na to, czy widzieliśmy 
Ich tylko na dużym ekranie, czy też w telewizji. 
Filmy klnowe zaś porównujmy tylko z kinowymi. 
Seriale telewizyjne propoi.„ję umieścić w cał- 
klem odrębnej kategorii. Nie ogłaszamy leszcze 


Śtese Cateington 
"AAIConey) 


| 
| 


natomiast żadnej sondy na temat hitów wideo. 
Pragnęlibyśmy bowiem, abyście oglądali i oce- 
niali przede wszystkim te filmy, które wam 
przedstawiamy w naszej „Wideomanii”, a rub- 
ryczka ta żyje jeszcze zbyt krótko, byście mogli 


w pełni ją docenić. 
B przewidywać, jako że od pewnego cza- 
su wasze listy są zdumiewająco mono- 
tonne. Poza nielicznymi wyjątkami, interesuje- 
cie się „„Dynastią” | jej bohaterami I Michaelem 
Praedem, który zresztą też gra w „Dynastii”', ale 
wyraźnie wolicie go w roli Robin Hooda. Nie- 
stety, nie mam niczego do dodania ponad to, co 
zdążyłam już na naszych łamach o nim opub- 
|likować. Mogę więc dziś jedynie oflarować wam 
(zresztą też już po raz drugi) zdjęcie miłej pary 
(Michael z Judy Trott jako Marian) buntowników 
z Sherwood. Dedykuję je szczególnie Julll z Su- 
wałk, Ell z Falęcina, Edycie I Agnieszcze z Tłusz- 
cza, Marzenie z Różewa | Marcie z Łomży. 
Przypomnę jeszcze wszystkim, którzy po uszy 
wpadli w „robinomanię”, że „Nowe Zarzewie' 
prowadzi wysyłkową sprzedaż książki „Aob/n 
Hood — story” z totosami. No, ale ta miłość 
kosztuje 26 tys... 


rak mi na razie danych, by cokolwiek 


Krynle Carrington 
(Linda Tvańs) 


tilakę Carrington 
obm Forsythe) 


Manhew Hlatsdel 
(Bo Hopkii 


Fallon Carrington 
(Pamela Sue Martin) 


h 
1.sdż| a 


BSM wile; Lankzrshim 


£ (Dale Robertson) 


Claudw Blainiet 


(Pameła 


Bellwood) 


Mogę też zareagować na prośbę lfki (od 
Ifony?) z Żyrardowa i przypomnieć wygląd ak- 
torów z pierwszych odcinków „Dynastii'”. Jak 
widzicie, tylko trójka ze sportretowanych na niej 
aktorów gra bez przerwy. Z tego, co wyczytałam 
Jednak na temat dalszego rozwoju wydarzeń 
wynika, że Bo Hopkinsa, czyli Matthewa Blais- 
dela — zaginionego męża Claudii jeszcze zoba- 
czymy... Nie mogę natomiast spełnić prośby 
sympatycznej Kamili | wydrukować plakatów 
Carringtonów z dziećmi. Nie mamy takich zdjęć. 
Przy okazji dodam, że zdjęcia na plakaty muszą 
spełniać specjalne techniczne wymogi, więc nie 
dziwcie się, że fotek publikowanych na naszych 
łamach w małym formacie, mimo licznych 
próśb, nie powtarzamy na plakatach. 

Kllka listów przysłali sympatycy „„Miasteczka 
Twin Peaks”. Nie zadowolili się zaprezentowa- 
niem w „Gwiazdozblorze'' Kyle'a MacLachiana 
(agent Cooper). Czekają wytrwale na Larę Flynn 
Boyle — 21-letnią gwiazdkę, którą plotka — nie 
bez powodu — łączy z osobą przystojnego 
aktora. Niestety, zbyt mało o niej wiem I brak ml 
zdjęć. Wybaczcie: Robercie K. z Częstochowy, 
Jaśku P. z Łodzi | Waldku $. z Pablanic I... nie 
tra*"'s nadziel. 


WARUNKI KONKURSU 


Kuponiki z główką Reksla należy naklelć po 20 


Jeszcze raz przypominam: zbliża się pora 
podsumowań. Liczę, że wyrazicie swoje opinie 
— kogo lubicie od dawna, kim nowym się 
zachwyciliście, jaki rodzaj filmów cenicie naj- 
bardziej. Pomiędzy uczestnikami sondażu roz- 
losujemy symboliczne nagrody: plakat z filmu 
„Biały kieł'* (w wersji oryginalnej), barwne foto- 
sy z „Kopciuszka'* | „Powrotu na Błękitną Lagu- 
nę'', wideo-kasetę z filmem „Buddy's songs” 
z Chasneyem Hawkesem | kasetę” magneto- 


tonową z muzyką 
do filmu „Kto 
wrobił ' Króllka 
Rogera". Cleka- 
we listy zostaną 
oczywiście wy- 
korzystane w ru- 
bryce. Posplesz- 
cie się; byśmy 
zdążyl! na plerw- 
szą połowę sty- 
cznia, trzeba na- 
desłać listy |uż 
w clągu tygod- 
nial 

EWA BIELSKA 

Fot. archiwum 


Każdy, kto nadeśle 20 kuponików z Re- 
ksiem, odciętych z soczku „„REKSIO”, weźmie 


udział w losowaniu bezpłatnej wycieczki 


LUKSUSBUSEM „SOVPOLDY” DO LEGOLANDU w Danil 
oraz trzech zestawów klocków „Lego”. 
MIESIĄC NOWA SZANSA! 


EKSTRAP 


REMIE: 
„SOVPOLDA” FUNDUJE 
MIEJSCE DLA OPIEKUNA 
DZIECKA. 


sztuk na kartkę papieru, podpisać ją czytelnie 
Imieniem, nazwi m, podając adres | wlek oraz 
wysłać pod adresem: REKSIO, HORTEX, 26-400 
Przysucha. 

Można nadesłać dowolną liczbę kartek z 20 
kuponikami — Im więcej kartek, tym większa Jest 
szansa na nagrodę. Każdy, kto chce otrzymać 
naklejkę z „Reksiem”, musi do swojego listu 
włożyć jeszcze zaadresowaną do sleble kopertę 
ze znaczklem. 

Losowanie głównych nagród odbywa się raz 
w mleslącu — od października 1991 r. Biorą w nim 
udział listy wysłane w miesiącu poprzednim. 

WYCIECZKA vO LEGOLANDU LUKSUSBUSEM 
„SOVPOLDY'" ODBĘDZIE SIĘ W TERMINIE ZBLI- 
ŻONYM DO DNIA DZIECKA '92. 
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ziadek już od roku siedzi I obmyś: 
la odpowiedzi. Dziś dziadek Stasia 
odpowiada na pytanie numer 3 


. 
Dlaczego w Rosji rozstaw szyn 
kolejowych jest większy niż w in- 
nych krajach? 


Wśród wielu odpowiedzi, które na- 
płynęły do dziadka, najlepszej udzie- 
lił Paweł Kulik z Sosnowca; napisał 
on: kledy budowano w Rosji kolej, 


* 


która wytknęła sobie za cel dościg- 
nięcie świata, urzędnicy poszli do 
cara, aby zatwierdził szerokość to- 
rów. Imperator zażyczył sobie, aby 
tory kolejowe były szersze niż w in- 
nych krajach, bo Rosja jest o wiele 
większa niż inne kraje. 

Paweł pisze także, że w tak rozleg- 
łym kraju potrzebne były większe wa- 
gony, dostosowane do ciężkich prze- 
wozów. | że inny rozstaw szyn kolejo- 
wych (o 8,5 cm) miał znaczenie strate- 
giczne 

Dzladek składa gratulacje Pawłowi, 
obdarowuje go koszulką „ŚM” i ksią 
żką, a na marginesie zauważa, że kraj 
niedemokratyczny to właśnie taki, 
w którym władca zajmuje się nawet 
rozmiarami torów kolejowych 

Dziś Staś pyta 


Dlaczego mówi się „kotu i psu”, 
ale „koniowi | obrazowi”? 


Na autora tratnej | ciekawej od- 
powiedzi czeka nagroda za sto tysię- 
cy złotychl 

Odpowiedzi — koniecznie zaopat- 
rzone w kupon konkursowy — naloży 
wysyłać pod adresem redakcji do 
9 grudnia 1991 r. (docyduje data stem- 
pla pocztowego) 


Astronomowie z. obserwatorium 
wkKitt Peak w Arizonio (USA) obliczyli, 
te odłegłe pianety naszego Układu 
Słonecznego — Uran, Neptun I Pluton 
obracają się wokół aweoj osi znacznie 
wolntej niż dotychczas przypuszcza- 
no. Według nowych badań doba pla- 
nety Urań wynosi 23 godziny — a nia 


wę 


CZY PLANETY WIRUJĄ 


jak dotąd sądzono 10 godz. 49 min, 
zaś doba Nepłuna zamiast 15 godz. 40 
min ma liczyć 22 godziny. Odkrycie to 
zmienia poglądy na budowę pla- 
net-gigantów. Do tej pory uważano, że 
Jowisz, Saturn, Uran I Neptun mają 
podobną budowę | strukturę wownęt- 
rzną. Z tych czterech planet podobny 


OZZIE ZZSZEEN 
ł 


WOLNIEJ? 
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czas obrotu mają Saturn i Jowisz (ok. 
10 godz). Również szybkość obrotu 
drugiej grupy planet — Neptuna i Ura- 
na jest do siebie zbliżona i wynosi ok. 
22-23 godz. Amerykańscy astronomo- 
wie wyciągają stąd wniosek, że J- 
wisz | Saturn zbudowane są głównie 
z zestalonego gazu, a Neptun i Uran 
— a lodu 


Latem 1967 roku grupa radioast- 
ronomów pod kierunkiem Anthony 
Hawisha prowadziła obserwacje da- 
lekich kwazarów. Ich celem było zba- 
danie szybkich zmian sygnałów fal 
radiowych, emitowanych przez to źró. 
dła. Spójne fale radłowe przechodzą 
ce przez chmury plazmy ulegają znie- 
kształceniom wywołującym charakte- 
rystyczne, szybkie I nieregularne fluk- 
tuacje w ich natężeniu. To „migota- 
nie” obserwuje się tylko w wypad- 
kach zwartych źródeł promieniowa- 
nia, których rozmiary kątowe są mnie- 
jsze od jednej sekundy. Zwykło radio- 
galaktyki są znacznie większe, nato- 
miast kwazary mają małe rozmiary 
kątowe. Migotanie było więc pierw- 
szym testem na to, czy dane radlo- 
żródło może być kwazarem. Podob- 
nie jak jonosfera, obszary wypełniona 
plazmą uginają bardziej fale długie 
niż krótkie. Zatem migotanie jest wy- 
rażniejsze dla fal o metrowej długości 
niż dla fal centymetrowych. Do tych 
badań używano radloteleskopu, który 
pracował na długości fall 3,7 metra 
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Analiza danych obsorwacyjnych 
wskazywała istnienie bardzo dziwno- 
go obiektu. Pojawił się bn wówczas, 
kledy migotanie innych źródeł było 
małe, a natężehie promieniowania 
bardzo nieregularne, Paralaksa tego 
żródła była zbyt mała, aby ją można 
było zmierzyć, co oznaczało, że znaj- 
duje się ono daleko poza granicami 
Układu Słonecznego. Najwłaściwsze 
wydało się przypuszczenie, że jost to 
wybuchająca gwiazda. Zaczęto więc 
badać, czy sygnały pochodzące od 
tego żródła są podobne do sygnałów, 
Jakie wysyła Słońce w okresie wzmo- 
żonaj aktywności radiowej. Najważ- 
niejsze było zatem zbadanie zmien- 
ności sygnału. Tymczasom aktyw 
ność żródła znacznie zmalała I trzeba 
było czekać dwa miesiące, aby poja- 
wiło się znowu. 28 września 1967 r 
przeprowadzono najważniejsze ob 
sorwacjo, Okazało się, że żródło wy» 
syła sygnały w postaci powtarzają- 
cych się co 1,3 s Impulsów, Jakich 
dotychczas nie obserwowano. 

Na podstawie zmienności sygnału 
można ocenić rozmiary źródeł. Jeżeli 
okres zmienności sygnału wynosi t 


wówczas rozmiary źródła nie mogą 
być mniejsze od ct. gdzie c — pręd- 
kość światła. Na przykład jeśli impul 
sy radiożródła mają zmienność 13 
sekundy, to jego wielkość (średnica) 
wynosi około 4 min km, bo 13 s x 
300 000 km/s wynosi J,9 min km 
Źródłem zaobserwowanych impul- 
sów mógł być zatem bardzo mały 
obiekt. raczej planeta niż gwiazda 
Wówczas powstała fantastyczna hipo- 
teza, że sygnały te są wysyłane przez 
pozaziemską cywilizację. Jednak hi- 
potozę tę odrzucono, gdy okazało się, 
że sygnały nie zawierają żadnej infor: 
macji nie doszukano się bowiem 
żadnej korelacji między sygnałami 
ani prawidłowości w ich przebiegu 
prócz niazwykłej ich periodyczności 
W tym czasie odkryto również inne 
£ródła tego typu I w ton sposób prze- 
konano się, że są to obiekty astro- 
nomiczne zupełnie nowego rodzaju 
Właśnie pulsacy. 

Jacek Kukulski 

ul. Bukowa 0/44 

29-144 Dukowa 


Kapitalizm 


do lat osiemnastu 


Załóżmy teraz, że postanowiłoś 
myć samochody w okolicy, Wlela 
dzieci próbowało zarabiać w ten wła- 
śnie sposób. Zazwyczaj to się udajo. 
Pomyślmy Jednak o myclu samocho 
dów tak, jak zrobiłby to przedsiębior- 
CA. 

Po pierwsze, twoja oferta musi być 
atrakcyjna. Musi być powód, dla któ- 
rego ludzie mieliby wynająć do mycia 
samochodów właśnie cjoblo, a nie 
kogoś innego. Jednym z takich powo- 
dów może być to, ża będziesz wy- 
glądał na kogoś, kto jest lepiej przy 
gotowany do tej pracy. Możosz mieć 
własne gąbki | irchę do wycierania 
samochodu. Potrzebne ci jest coś, 
dzięki czemu będziesz wyglądał na 
choćby odrobinę poważniejszego 
w tym fachu niż na przykład ten, kto 
pojawia się I mówi, że chce umyć 
samochód, ale potrzebuje do tego 
sprzętu swojego klienta 

Następnie pomyśl o reklamie, Mo- 
żosz sporządzić ulotką mówiącą 
o twoich usługach przy myciu amo 
chodów. W pobliskiej drukarni za 
dość niską cenę zrobią ci kilkaset 
odbitek (to część twolch Inwestycji 
w interes); możesz też zapytać ich, 
czy nie zechciellby wydrukować ulo- 
tek w zamian za mycie samochodów 
należących do ich firmy 

Twoje ogłoszenie powinno wyraź 
nie mówić, jakle usługi możenz zaofo 
rować. Czy w ramach swolch usług 
czyścisz także wnętrze samochodu? 
Czy będziesz mył samochody w cza- 


Praca — ciąg dalszy 


sle dogodnym dla właściciela, czy 
masz stały czas pracy? Każda dodat- 
kowa rzecz, jaką wymyśllsz, pomoże 
cl w twolm przedalęwzięciu | sprawi, 
że twoje usługi będą wyróżniać salę 
pośród Innych. 

Następnie, jako przedsiębiorca, 
możesz zacząć myśleć o pewnych 
zmianach w twoim biznesie, Czy dało: 
by się zatrudnić kllkoro Innych dzieci, 
żaby to ona zajmowały się myciem, 
podczas gdy ty zająłbyś się kontak= 
tami z klientami I zbieraniem żamó- 
wień? Czy zdołaaz rozkręcić Intoroa 
na tyle, żoby płacić tamtym, mloóć coń 
jeszcze ponadto (zysk) dla mioblo, 
n takżo jakloń ploniądze na kupno 
nowego sprzętu albo na nową re 
klamę 

A klienci, o których być może Inni 
nie pomyśleli? Sprzedawcy używa 
nych samochodów choą, aby ich auta 
były czystę z wlerzchu I w środku 
Samochód, który do nich trafila, może 
być okropnie brudny. Ktoń munl go 
wyczyńcić, Dla sprzedawcy samocho 
dów loplej jont wynająć cloble 

zwianzoza |ośli pokażamz, żo awoją 
robotę wykonujesz plerwnzorzędnie 

niż zrobić to samemu albo zatrud 
nió kogoń na atało 

Pewien chłopiec z Wichita w stania 
Kansam zaczął od mycla samocho 
dów, a następnie wziął sią za mycie 
oalemnantokołowych olążarówek 
Jost joszoza w nzkola średniej, alo ma 
tak wielu kllontów, że musiał wynająć 
do te| pracy grupą doromłych ludzi, 


a sam zdobywa nowych klientów i za- 
rządza całym przedsięwzięciom, do 
atarcza aprzęt | dopilnowuje roboty 

Pamiętaj, kłody azukaaz nowych 
klientów, nigdy nie azkodzi zapytać 
Najwyżej powiedzą cl „nie”, a nawet 
Jeśli tak się stanie, będą już wiedzieli, 
że jostoń młodym ozłowiekiom, który 
chce pracować | ma o tym jakloń 
wyobrażenie, Jeat to zdobywanie do- 
brej marki, co może okazać nię dla 
aleble bardzo cenne w późniejszych 
latach. To też jont Inwestycja, Inwos: 
tycja w dobrą opinię 

Pomyśl o powodach, dla których do 
wykonania jakleja pracy ludzie mieli 
by wybrać włańnio cloblo 

Pomysl o dodatkowych usługach, 
dzięki którym twoja oforta będzie aią 
wyróżniać apośród Innych 

Pomyśl o tym, jak przekonać ludzi 
ło |oatoń poważny, żo możesz wyko 
nać dobrą robotę, ża masz wprawę, 
20 |ontoń uozolwy I wykonujesz awoją 
pracę w terminie 

Pomyśl, czy byłaby lepiej, ydybyś 
zajął alę zdobywaniem klientów, a do 
wykonywania Samej pravy zatrudniał 
innych 

Myśl. To najcenniejsze co masz 
Jako przedsiębloroa 
wiek! 

Fragment kalążki Karla Hossa „Ka 
pltalizm do lat osiemnastu, esyli jak 
ntać się panem wlasnego losu". Na 
kladem Oficyny wydawniesej INTE 
RUM. Fragmenty tej kaląski uUrukujemy 
od 03 numeru „wiata Miodych" 
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ZNAJDZ RÓŻNICE! 


Te dwa odrazki — na pierwszy fzul oka 
fednatowe — nitnią się A azczegółami Na 
wyszukawie kh otrzymujesz JI minuty, a jeżeli 
nawet w dłuższym czasie nie znajdziesz wazyni- 
uch szczegółów, ło zajrzyj do następnego nu- 
meru, w ktrym ukaże się pełny zestaw różnie 
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SRAKADABRA 


KRZYŻOWKA MAGICZNA 


Iugamęw wyrzzy wnsar do ŚzprAmU pADO- 
mo: ponowa 

© gus kuiuki mała ma%ą na drążku do 
nauńtcrayj wzm YO łowonych na wędkę lud do 
czerQamię TYG I KACH przestaw Sory w wyrazie 
wzsań S simostera panząca w jałumś środowis- 
c. 4 przywara. zły nawyk. 5) maszyna narywana 
wane oaorytepą KO rodzaj radania drukowanego 
często w Żoratacdztrza 
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Z LOGIKĄ NA TY 


Przypatrz się układowi liczb w kole, przeanali- 
zuj ten układ i w puste miejsce wpisz liczbę, 
która logicznie uzupełnia całość. 


Ę 


Czy 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


ońo kropkar 


» 


Popatrz na ten rysunek | postaraj się wyodrębnić wzrokiom w jedną 


całość te wszystkie jego fragmenty, które oznac 


układają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weż ołówek lub mazak I starannie 
na tym polega nasz teatr cieni 


UNKNEKNEEZENSNNZ 
ENRICO) UDO 


Odgadnij wyrazy 6-literowe o podanych zna- 
czeniach I wpisz je do diagramu tak, aby w każ- 
dym polu znalazły się trzy litery. Rozwiązanie 
prześlij w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
919". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu 10 nagród po 50 000 zł 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) wydobywany w kopalni, 
2) płonący kawał drewna; głownia, 3) przybycie 
do miejsca, w którym było się już przedtem, 4) 
męstwo, 5) część dawnego województwa, 6) 
sąsiaduje z Mazurami, 7) kolor trawy, 8) 
chrząszcz z rodziny ryjkowców, szkodnik drzew 
iglastych, 9) wół do niej nie pasuje, 10) but na 
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le1d 81UEpEZ 
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deszczowy dzień, 11) kierowanie się w postępo- 
waniu życzliwością dla otoczenia, 12) materiał 
na książki, gazety. 

LEWOSKRĘTNIE: 1) mieszkaniec Debreczy- 
na, Budapesztu, 2) w czasie wiatru rozpinany na 
maszcie i rejach łodzi, 3) lekki podmuch wiatru, 
4) cofanie się wojsk, 5) zrównoważony, opano- 
wany sposób bycia, zachowania się, 6) narwa- 
niec, postrzeleniec, 7) obraca się wokół Słońca, 
8) występował razem z Laskowikiem w kabare- 
cie Tey, 9) mały nietoperz z rodziny mroczków. 
10) trzos, sakwa (przestarzale), 11) członek 
orkiestry wojskowej grający na bębnie, 12) wed- 
ług legendy zakwita raz na rok w noc świętojań- 
ską. ż 
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PŁYTKI 


Wśród osiemnastu płytek znajdują się trzy, 
które mają identyczny wzór. Oczywiście, na 
rysunku widzisz je w różnym położeniu (prze- 
kręcone). Czy potrafisz wyszukać te płytki w cią- 
gu 3 minut? 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 904 


z 81 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 08.10.1991 r. 


Rachunki. Okres, kiosk, roztaczanie, ester, 
skarb, uczta, chart, zaniedbania, trias, atest, 
mazak, asani, anioł, kiełb, Kabul, Arago, ugier, 
Loara 

Nagrody w wysokości 50 000 zł wylosowali 

Dariusz Cieśla — Braniewo, Maciej Drygas 
— Poznań, Marek Gruszczak — Kraków, Mal- 
"wina Huńczak — Lubin, Wojciech Kamiński 
— Ruś, Lidia Kapij — Krasne Pole, Karol 
Niedźwiecki — Katowice, Aldona Tokarczyk 
— Zwoleń, Barbara Wójcik — Krzeszowice, 
Przemysław Zielke — Gniezno. 


Autor: STANISŁAW BISKO oraz wg 
„Eureki”, „KIH”, „Kvizu” I „Nuowa Enig- 
" mistica Tascabile”. 
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Który z rysunków jest 
bez pary? 


Magdalena Piotrowska I D.S. Zam. 2958/88 21.000.000 


Grażyna Pajorkowska 


I 
Na wszystkich częściach blankietu należy wpi- 
U sać czytelnie atramentem, długopisem lub pis- 
l mem maszynowym jednakowo kwotę cyframi, 
imię i.nazwisko wpłacającego, jego adres, sie- 
|  dzibę oddziału banku w którym prowadzony 
jest rachunek oraz numer i nazwę tego rachunku. 
Redaguje koleglum. Redaktor naczelny: Jan I 
Orgelbrand. Adros redakcji: ul. Mokotowska 24, 1 
00-561 Warszawa, telex: 813658. Telefony: cent- 
rala: 21-19-06; redaktor naczelny: 21-16-61; sek- I 
rotarz redakcji — 628-25-48. 
WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”'. Numer konta [| 
bankowego: PBK III O/W-wa 370015-973913. I 
Ogłoszenia przyjmuje redakcja — tel. 29-21-42. 
SKLAD: własny. l 
LAMANIE: Supergrat — Sp. z 0.0. 
DRUK: Drukarnia Prasowa S.A. w Łodzi. I SEAN 
LULOMODOCEREZE | kasowego. z. 
Nr 97 (4932) I 
Wychodzi: wtorki I soboly 
Nr indeksu 35046 l 
PL I85N 0137-9321 I 
Opracowanie graficzne l techniczne * X A 


| Imie, nazwisko i adres 


4 


Minimum PIEC. egzemplarzy! 
Rodzaj zobowiązania: 
Zamawiamy "Swiat Młodych" | 
o A - | re 


razy 26 numerów w. I kw.92r. | zb 
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/Wpisać na odwrocie przekazu, Większa szansa wygranej! 


podając dokładny adres pod 
który mają być wysyłane 


gazety. / Dziękujemy | 
organizatora prenumeraty 
Symbol planu zbiorowej: 
kasowego ....... 
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Bank nie odpowiada za treść korespondencji 
pochodzącej od osób trzecich. 


Chcemy się z Wami snotykać 


Dla organizatorów prenumeraty 


|do Legolandu! 


Za skutki wynikłe z mylnego wypełnienia blan 


gularnie. Pomóż nam w tym! 


iorowej cenne nagrody! Im 
ęcej egzemplarzy "SM" tym 


Rekordziści jadą za darmo 


Czekamy! 
"Swiat Młodych" 


kietu ponosi odpowiedzialność wylyczniu 
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czytać regularnie „Świat Młodych''! W 1992 roku 
— Wielki Konkurs dla wytrwałych. Dwa razy w tygo- 
dniu — mnóstwo atrakcji. Jeśli chcecie się z nami 
spotykać — zaprenumerujcie „„ŚM”. 

Cena prenumeraty wynosi w | kwartale 1982 r. 
2900 zł za egzemplarz. Za tę cenę mogą otrzymać 
gazetę wszyscy ci, którzy wezmą udział w zbloro- 
wej prenumeracie „ŚM”. Musicie zamówić minl- 
mum pięć egzemplarzy każdego numeru, wysyła- 
nych pod ten sam adres. Namów kolegów, nauczy- 
clela, panią bibliotekarkę w szkole lub na osiedlu, 
drużynowego! To naprawdę nie jest trudne. Zor- 
ganizujcie się | wypełnijcie wydrukowany obok 
przekaz. Jeśli chcesz otrzymywać gazetę od po- 
czątku 1992 roku, musisz wysłać przekaz do 10 
grudnia br. 

Naszą gazetę można także zamawiać od dowol- 
nego numeru w 1992 roku. W | kwartale 1992 r. 
ukaże się 26 numerów „„ŚM”. Redakcja rozpocznie 
wysyłkę po otrzymaniu odpowiednio wypełnionego 
dowodu wpłaty (środkowy odcinek przekazu). Zobo- 
wiązujemy się wysyłać ,„Świat Młodych” pod wska- 
zany adres po aktualnej cenie prenumeraty, aż do 
wyczerpania przesłanych pieniędzy. 


